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Zmarttf) chwstanie.
Z nów  radosna n ow in a: C h r y s t u s  Z m a r ­

t w y c h w s t a ł .  W ieść tę g ło szą  dzw ony, pieśni na­
b o ż n e  r serca m odiiiwą wezbraną. Już p o  raz w ióry  
obchodzim y dzień Zm artwychwstania w  wolnej i n ie ­
podległej O jczyźnie. W przedziw ny tp ooób  to św ięio  
zespoliliśnry z losem  narodu. Porów nyw aliśm y Chrystusa 
o o iejącegc , ukrzyżow anego z Polską gnębioną, ska 
zaną na śm ierć w najokropniejszych m ękach i katu­
szach, w ierzyliśm y jednak niezachwianie, źe  jak Chry­
stus um ęczony po trzech dniach w  chw ale i tryumfie 
zma-Twychpowsiał. tak i Polska, po okresie żałobv, 
pokuty, nadludzkich cierpień musi być wolna. W ie­
rzyliśmy, że  kam ień przy walający jej grób grom  roz­
trzaska i w yjdzie nasza Macierz silna, potężna, 
i w najsroższych czasach n iew oli ta jedyna, często­
kroć ostatnia nadzieja nas ożywiała. Była nam gw iazdą  
p rzew od n ą , chroniącą o d  zwątpienia, od upadku  
i rozpaczy. O na w  najcięższych dniach dodawała sił, 
ona kazała zrywać się do boju* aby stargać zniena­
w idzone pęia G inęli o jcow ie na szubienicach, bro­
czyli krwią pobojow iska, ale przed śmiercią stygną­
cymi ustami w ołali: Musi być wolną. Ginęli w ięźn io­
wie w tajgach sybirskich, padając na taczki, do któ- 
tyeh byli przykuci kajdanami —  konali z obrazem  
P'*enajświętszym , ale ostatnim szeptem , ostatnim  
tchnieniem wołali: N ie zginęia! Wiara, że  Polska musi 
być wolną, była przykazaniem narodow em , jakie m oc  
p rzeb a czen ia  wyryła w  sercach naszych. Ziściły się  
nasz nadzieje. D oczekaliśm y się chwili tej, że po zie­
miach rozbiegła się  w ieść sięgająca nieba: O jczyzna

; n iepodległa. Runęły państwa zaborcze, które chdały  
ją zam ordow ać, a ona na Ich gruzach zrywa się  po  
strasznych dośw iadczeniach 150 letniej niewoli do  
życia, z dnia na dzień staie się coraz silniejszą, corąz 
potężniejszą. C iężkie jeszcze  przeżyw am y chwile, bo  
to teraz jakbyśm y byli na dorobku. K ładzieny p o ­
dwaliny pod m oc, pod p otęgę , stawiamy zrąb. iżby  
g o  żadna burza nie zdruzgotała, która niejednokrotnie 
jeszcze będzie szalała nad dachem dom ostw a naszego . 
Musimy ugruntować byt państwa, obw arow ać granice, 
e potem  dopiero wewnątrz kraju rozpocznie się  
ow ocna praca. Żołnierz, co  dzisiaj z takie n m ęstwem  
w  okopach broni klejnotu w o ln o śc i, przenreni kara­
bin w  pług i wyjdzie na łan zaniedbany, aby poie  
uprawiać w spokoju i bezpieczeństw ie. A wtedy jego  
pola w róg nie zniszczy, dom ostw a nie spali, siejby  
nie spustoszy. R ozpoczęliśm y okres n ow ego , twór­
czeg o  życia. Po za nami są cmentarze, po za nami 
wiek żałoby i smutku, przed nami zaś w iośniana ra­
d ość, p r z y s z ł o ś ć  w p r a c y .  Przez m ęstw o, boha­
terstwo o jców  uzyskaliśm y w olność, dzisiejsze poko­
lenie d rogo musi ją okupić, wszystkiem  zasobem  sił 
musi ją um ocnię, musi w szystek zapał przetopić 
w  trud i m ozoł, aby w szystko naprawić, abv zagoić  
rany, które woina zadała. 1 w sercach naszych musi 
nastąpić now y okres, m usim y z piersi wyorać zawiść, 
niesnaski, a p ow szęd y  g ło sić  zg o d ę  i m iłość. W je­
dności i zgod zie  naród cały pow iniem  pracow ać dla 
tej jedynej, ponad w szystko um iłowanej Ma;ki- 
Ojczyzny.

Dzisiaj w całe; P o isce  radość i w esele  — ale ta 
radość, ale to w ese le  jeszcze jest niezupełne. Mąci
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p ogod ę  niepokój o  kresy, o ich los. N ie w szyscy  
m ogą się razem z całym narodem w eselić. Najsm u­
tniejsze jednak chwile przeżywa Sp-sz i Orawa Tam 
j e l c z e  żołdak czeski panuje , tam wciąż jeszcze j 

gnębi lud, a w y g nańcy  z fych krain, w ypędzen i  przez

wiem wiedzieć, że i historycznie stanowił on aż do 
początku XIX w. integralną c zęść  jego t dopiero prze*  
siu laty oderw any został od  n iego przez W ęgrów , 
którzy od  XV w. system atycznie wdzierali się w  gra­
nice Śląska, szczerbiąc go  powoli, o « dobnie jak polską

obw ieszczając  wieść o Zm artw ychw stan iu  : tu w te 
s trony przy ył. Z w ierchów  tatrzańskich spojrzał

gw«»łt zdała od stron rodz innych , zdała od  braci mie- ; O raw ę i polski Spisz. Książęta cieszyńscy b ron  li się, 
szkają. Anioł, który przeleciał po ziemiach naszych, j jak mogli p rz e d  zaborczością  węgierską, a kom isye

gran iczne  aż do  końca  XVIII wis ku przyznawały im 
zaw sze p raw o  do  okręgu  czadeckiego. Jeszcze na  ma 

w  dal, obaczył dziedziny spiskie i o raw sk iego  i za- i pach  Śląska z początku  XjX wieku granica jego  sięga 
płakał bo leśn ie  na widok ludu żyjącegb w niewoli • na po łudnie  aż  do C^acy i po toku  G rzczadnicy , ohe j-  
Anioł me m óg ł w yrzec  je d n e g o  słowa, ale niemetn ji mując polskie gm iny  w dorzeczu  górne ; Kisucy. 
skinieniem ręki wskazał na js te  wsie. Polska w idz1 Jak z po w y ższeg o  przedstaw ienia  widać, Śląsk
braci i przysięga, t e  póki sił. póki życia nie opuści ;j cieszyński ma zupe łn ie  słuszne p raw o  dom agać  się 
ich. t ę  nie pozw oli wydrzeć sob ie  kawału prapolskie! ji rozszerzenia plebiscytu na ok ręg  czadecki, geogrąfi-  

• ziemi, a bronić  ją będz ie  i obroni, i na d rugi rok... ij cznie, e tn o g ra f ic z n i  i historycznie ściśle z nim zwią- 
już- i  na Spiszu i O raw ie do c h ; t  zagości radość, j| zany, dop ie ro  przed  100 łaty z rabow any  mu przez 
dzw on, w jaki uderzy  w d.ciu Wi --Niej Nocy obwieści jL W ęgrów . N'e u lega zaś wątpliwości, że mimo r.-edoj- 
w o ln o ść  trwałą. W tedy cała Polska  o b ch o d z ić  będzie  j rzałego jeszcze uśw iadom ienia  n a ro d o w eg o , góra! cza-
świętc w  chwale i stońcu radości, a wesela nie za­
mąci jęk  braci u m ęczonych  J a m r.

nmummri 3«ra»

Cieszyńskie o czadecki.
PfBcz w ęzłów  idćyw ych  i politycznych które  

w iążą sp raw ę  cieszyńską ze spraw ą naszych  kresów  
po łudn iow ych , istnieje jeszcze iedr.o w a ‘ne, choć d o ­
tąd zapoznaw ane  og n iw o  natury g eogra f iczne’, łączące jj ok ręgu  czadeck iego  bog a ty  mąt:

decki raczej g łosow ać będzie  za Polską niż za znie­
nawidzonym i Czecham i.

Po;yska‘nie ok ręgu  czadeckiego  przedstaw ia  dla 
Śląska cieszyńskiego  rzecz p ie rw szo rzędnej  w r.«ą  Prze- ' 
dew szystkiem  w zm ocn iłoby  g o  liczebni? cz te idz ies tu  
tysiącami pracowitego ch ło p a  polsk iego , który zamiast 
w ęd ro w ać  po  całej Europie la lo  d ru J a rz ,  do siarczyłby 
rąk d o  pracy p rzem ysłow i i kopa ln G m  sią4. jn. Ten 
p rzem j sł i te k o p a im e  zyskałyby w obfitych lasach .

v?.ł' d rzc"  rv N ie­
cn a  tc-rytorya. Tent ogn iw em . tym p o m o stem  między 
C łcszyrsk iem  a S p i l W n  i O raw ą, jest o k ręg  czadecki.

O k ręg  czadecki, t s f  nazw any  od  miasteczka 
C zary , leży W pó łnocne j  części żupaństw a  c ieszyń­
skiego, ■ od k tó rego  oddz ie ia  go  grzbie t  Beskidu ślą­
skiego. P rzełęcz jab łonkow ska tw orzy w nim szeroką 
bram ę.' o tw ierającą d os tęp  ze Śiąska w ob ręb  czad e­
ckiego. R ów nocześnie  przytyka o k rę g  czadecki od  
w schodu  do Żywieczyzny, do  któ»ej p row adzi nie 
mniej w ażna i szeroka przełęcz zw apdcńska , a za p o ­
ś redn ic tw em  tych okolic  wiąże się on z resztą P o d ­
hala po tej i pn  tamie; s tronie  Karpat. Leży C z a d e ­
ckie w uroczej koi!)nie górnej K boy (dopływ u Wagu), 
w  której rozs iadm  się 13 gmin. zam ieszkanych przez 

• 40.000 rdzenn ie  polskich górali.
O tóż trzeba z c a ły n  Naciskiem podnieść fakt, że 

Czadeckie  jest integralną częścią Śląska cieszyńskiego, 
stanowiąc geograficznie wyraźne jego przedłużenie. 
W łaściwą i naturalną granicą połucn iow ą Śląska jest 
nie Beskid, ale niedostępny i' lesisty Jawornik. Osad  
hictwo też kotliny czadeckiej w yszło nie ze słow a­
ck iego południa, ale ze Śląska cieszyńskiego, przez j 
przełęcz Jabłonkowską. To też górali czadeckich m ożna 
nazw ać braćmi rodzonym i górali śląskich, gd yż niema I 
m iędzy nimi żadnej różnicy etnograficznej. |

N ie tylko geograficznie i etnograficznie należy 
okrąg czadecki do Śląska cieszyńskiego, trzeba bo

taniej ważne.rs dla Śląska byłoby jego w zm ocnien ie, 
terytoryaine. Okręg czadecki stanowiłby osłon ę dla 
dw óch n iezrrerm e ważnych strategicznie przełę ty :  
jabłonkowskiej i zwardońskiej, przez co cała połu­
dniow o-zachodnia krawędź Polski doznałaby sil eg o  
wzm ocnienia.

W r e s z c e  jeszcze jeden wzgląd b c jd .o  ważny 
d o m ag a  się przyłączenia do śląsha eor.cjmniej ,ół-. 
n o c n o - w schodniej części o k ręg u  czadeckiego. Oto. jak- 
w iadom o, orzez to terytoryum biegnie  odgałęzienie  
kolei bogum tńsko koszyckiej: M osty - Św ierczyw ow iec- 
Zwardoń, łączące Śląsk cieszyński z, Żywiec z t .tną,., 
a temsameTn z całrm Podhalem . W intaresie t t w o i r r m  
tedv nietylko południow ej M ałooolski, ale i -jwzen: słu  
w ęgłow ego  fifljska cieszyńskiego łoży, ab” za linia ko­
lejowa, jedna z trzech, które m ogą zaopatą  wać ^ol- 
skę w w ęgieł śląski, dostała się  w nesze posiadanie. 
Marny więc nietylko w szelkie prawe, ale i interes pierw­
szorzędny w  iem . aby dom agać się jakrajusilmej roz­
szerzenia plebiscytu na okręg czadecki, a już przynaj­
mniej żądać takiego wyrównam a gran.cy, aby teryto­
ryum przylegające do kolei M osty Zwardoń przyłą­
czon e zostało do Śląska cieszyńskiego. W tym kie­
runku powinny być w ytężone usiłowania nietylko Ślą­
ska, ale i całej Polski, dla której zakątek orzedstawia 
wartość niezwykle doniosłą. D r  W i. Semkouńc~

„Dziennik Cieszyński* N r: 60,
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Dziewcenciu z pod hóL
Mój konicek kaśton 
Podków eckom  trzasnon
Na cysaiskim  gościń cu ,
Mnie sie serce kraje 
Ochoty dodaje 
Ku mojemu dziywcenciu.

Pew nieś mie dziywcino,
Pew nies mie jedyno  
Omamiła ockam il...
Co ja ani nie śpiem ,
Ino sob ie  m yślem  
Het o tobie n ock am i! 

iskierecka ognia 
Św ieci co noc do dnia,
Z gasić jom dziyw ce m o z e s l 
Bo jak duhnie wiater 
Z  pod samiućkik Tater.
W r  juz nic nie p o m o zes!

Leć konisiu cw ołem  I 
G órom , lasem , dołem ,
Leć konisiu jak wiżter!...
Bij ziem podków eckom ,
O złoć iskiereekom  
Moje dziyw ce z pod Tater 1 

O no tam wyziyra,
Wrota juz otwiyra,
W idno sie nas sp o d z ie w a !
To se prziśpiewuje,
N ockom  popłakuje,
Łezkom ocka zalewa.

Kieby na drózecke  
'Wysłać jaskółecke !...
Ta poleci jak strzała!...
Pow ie tam dziyw cinie,
P ow ie w tej godzinie,
C oby juz nie zolała.

Juz widno zw onicke,
W idno i wodzicke,
A nad niom dziyw ce stoi..
Hnet przi tobie stanem  
Z konisiem z kaśtanem,
Przi słonecku, przi moim.

W yciong ku mnie roncke 
Bez zielonom  łoncke,
Bez te polnom  w odzicke 1 
Juz przi tobie słojem  (
Z tym kaśtankiem mojem, 
O dpasujem  sab lick e!

W płacu mi sie utul,
D o serca sie przitul,
Ty mój złoty kwiateckul 
N ie dam cie nikom u,
O stanies se  w  domu,
Mój ślicny fijołecku. Józef H alny ,

Z MOJEGO PAMIĘTNIKA.

Z Kieżmarku do LuDowli.
W szkołach madziarskich uczono nas, że  rzeka 

Poprad jest jedyną niewierną rzeką sw em u kra­
jowi, bo jedyna płynie nie do m adziarskiego Dunaja,' 
lecz  do polskiej Wisły. Pamiętam, jakby to dzisiai 
było, żc wszystkim  nam, studentom  razem z profeso­
rem, żal było tej rzeki, która opuszcza sw oją ojczyznę. 
Tak człow iekow i aziw nem  się jakoś zdawało, d laezego  
jeden Poprad sprzeniew ieiza się węgierskiej koronie.

D op iero  później dow iedziałem  się  i przekonałem , 
że w łaściwie Poprad zaw sze wiernym był i wiernym  
został swej ojczyźnie, którą nigdy nie były W ęgry, 
lecz Polska od więk w ieków . M ieszkańcy doliny P o ­
pradu stali’jis/ę m oże niewiernym i Polsce, zmienili się  
pod panowaniem  madziarskiem, lecz rzeka Poprad zo ­
stała tern, czem  była: rzeką polską.

Dlatego  taż z wielkim szacunkiem  patrzyłem  
oknem  na tę śiiczną ok o (icę Poprądu, kiedy w e w rze­
śniu ! 9 i 7  r. jechałem  na now ą posadę wikarego do  
Drużbak. Zdała widać było Tatry. Ich szczyty były 
ośw iecan e jasnemi promieniami zach od zącego  słońca 
i vvyda vały się trochę smutnemi. A poniew aż sam e 
ruszyć się nie m ogły, zdawały się sw ój smutek i ból 
w ysyłać rzeką Popradu do dalekiej Polski.

Takie sm ętne myśli plątały mi się w  głow ie, gdy  
pociąg naraz się zatrzymał, a ja z drugiej strony przez 
okno ujrzałem wspaniały dw orzec kolejowy. Był to 
Kieżmarek. 1

Poniew aż do Podolińca m ożna było jech tć  d o ­
piero o godz. 8 i pół, musiałem się zatrzymać w tem  
tatrzańskiem. M oc ludzi stało i b iegło po peronie. 
Gwarno było w szędzie. Przysłuchuję się, szukając zna­
jom ego. Akcent w rozm cw ie tych ludzi w ydawał s'ę 
mi dobrze znanym. Czułem się tak, jakby w Krakowie 
na dworcu. R zeczyw iście była to polska m owa jużtff 
robotników fabrycznych, iużto gazdów  z okolicy Kież­
marku. Wtdz ałem między nimi sporo ludzi ubranych 
po góralsku w białych portkach i w kapeluszach z kost­
kami Tak mi się przyjemnie zrobiło, że  chciałem się  
w rozm ow ę puścić z pew nym  góralem  z długiem i 
włosam i, który paiąc fajkę jak najspokojniej, stał ooarty 
o poręcz. Lecz zaledw ie się  spytałem : „Skąd wy  
dziadku"? — już natłok ludzi pchnął g o  w stronę p o­
ciągu prawie w chwili, gdy w yjm ując fajkę chciał mi 
rękę całować. Z oczu zaś w yczytałem  niem ałe ździ- 
w ienie z pow odu m ojego  zapytania.

Poszedłem  do miasta żałując, że nie m ogłem  
rozmawiać z tym „dziadkiem ", który mi przypom inał 
w tych obcych dla mnie krajach rodzinną, w ioskę. 
Po drodze oczyw iście rozmyślałem, skąd ci Polacy  
w łaściwie m ogli być? Wstąpiłem, do m iejscow ego  w i­
karego. Był to kolega ze seminaryum. 1 zaraz ja p y­
tam się go , czy w Kieżmarku albo koło Kieżmarku
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m ieszkają Rolacy ? , O n zaśm iał się -ma;-ąc mnie d o ­
brze ze sennnaryunr, gdzie miałem prrydoncHk:'"Polak. 
I chociaż trochę zdziw iony, że po dw óch labach życia 
Kapłańskiego ciągle jeszcze o Polsce śrd wyjaśnił mi, 
ż e  to zapew ne górale z Białej albo ze z.dziaru. Od 
n iego  się  też dow iedziałem , że  w samym Kieżmarku 
jest też sporo Polaków  po fabrykach. M ieszczanie zaś 
to N iem cy sp iscy m ieszani zz „Słowakami", jak on  
nazywał m iejscow ych, którzy w aorr.u mówią po p o l­
sku, z księdzem  zaś po słowacku.

W śród takiej rozm ow y przeszedł czas. Nadeszła  
godzina 8 - ma, m usiałem się sp ieszyć na kolej do Po- 
dolinca. Wkrótce ciem ne się zrobiło. N ie m ogłem  więc 
śledzić, rzeki, jej okolicy ani Tatr. Aie ślubow ałem  
w  du nu, że b ęd ę jeszcze w Kieżmarku, aby poznać 
całą tę dolinę. Narazie zaś marzyłem o  tern, w jaki 
sp o só b  pracować w duchu polskim w D iużbakach  
i w o g ó le  na całym Spiszu.

Z Kieżmarku do Podolińca godzina drogi kuleją.
Jest fura czy niema fury po  mnie z Drużbak? —  

pytam .ię  sam ego  siebie i patrzę- p o  s łabo ośw ie tlo ­
nym dworcu. Była. „W aligórski! przyjechał wasz now y

u i u
w szystko w ypędziło mi z g łow y  wszystkie marzenia, 
w szystkie plany, które miałem przed sobą. Czułem się 
źle, jak m oże n igdy dotąd* Myśl ta, że  mnie w ten 
sp o só b  przyjęto na now ej posadzie, oburzała mnie 
i trapiła srodze. N igdybym  nie był przypuszcza^, że 
taka drobnostka potrafi tak działać na u sp osob ien ie  
człowieka. Lecz i to, jak okaże się później, w y s/ło  mi 
na dobre.

Nazajutrz obudził mnie wczas rano jakiś łosicot. 
Były to Vrozy jadące w kierunku Lubowli, albo w y ­
jeżdżające w  połe. ^  kościele B opiero zapoznałem  
się z ks. proboszczem . Był to staniczek o siwych w ło ­
sach i w ielce miłej twarzy. Rodzony brał proboszcza  
w Piekielniku, ks. Sm olki. „Cenci b 5 ć i \  jak g o  po  
w szechnie nazywano, czyn Innocenty: rniał b \ć  z o p o ­
wiadania wzorem  starszych p rob oszczów  i istotnie rum 
też był, jak się później podczas 1 1-m iesięcznego p o ­
bytu w Drużbakach o tern przekonałem . Ludzi w k o ­
śc ie le  nie było prawie nic. W następnych dniach tak 
sam o pusty był kościół. Sam m usiałem dzw onić i szu ­
kać chłopca do  służenia. Nieraz słałem na ulicy z klu­
czami w ręku, jak św . Piotr oglądając się za ludźmi.

o b o k  ch łopca  i witał się dalej ze mną.
Mnie zaś ciągle w>erc»o w g łow ie :  Waligurski, 

Waligórski, to tam w D rużbakach  chyba  sami Polacy 
mieszKają, bo takiego p raw d z iw eg o  polskiego nazw i­
ska to ani w Polsce nie bardzo  by znalazł. I szczę­
śliwy byłem, że m og łem  rozm aw iać  z nim zupełnie  
d o b rz e  po  polsku w drodze  z Podolińca  do  D ru ib ak .  
Mój kolega zaś uśm iechał się' tyłkc- i raz wraz „tyr- 
■kuął* coś pó łgóralskim , p ó ł  s łowackim językiem, na 
co zn ó w  ja się roześm iałem  z całą przyjem nością .

Dojeżdżaliśmy u o  Drużbak. Zaledwie pół godz iny
drogi 
i już

Podolińca
wi.iać światełku,

uciechą

fu ż  nad D ruźbakam i pagó rek  
w D rużbakach  Niżnich. Serce 

zadygota ło ,  bo  od  daw n ą  jużmj radosną
chciałem się dostać  do  czysto polskiej parafii. A taką 
były Dru/.bafci.

Nikt nas nie witał, o p ró c z  d w ó ch  służących. Bo 
była juz. późna  noc. „Z o saa  i blanka, Folki" — śmiał 
się znów  mój ko le in  - pop rzed n ik ,  zwracając się do 
mrue.. Czekały nas z w ieczerzą. Sm akowała bardzo,  
gd y ż  od  sam ych Kralowian nic me jadłem , al?. mil­
szą  mi była jeszcze m ow a czysto polska o b y d w ó c h  
służących. To m nie  niem ało  zdziwiło, b o  Wiedziałem  
o  tern, że u nas na O raw ie  taka kucharka  plebańska  
nig d y b y  nie mówiła p o  sw ojem u, ty lko po  słowacku 
tam więcej, jak się ubierze  w „pańskie" ub ran ie  gaź-

kapłan!" — krzyczał mój p o p rzed n ik  do  s to jącego  H z tą tylko różnicą, że św. Piotr potrafi o tw orzyć  b ram ę
niebieską, ja zaś n .e  umiałem o tw orzyć  drzwi kościel­
nych. Klucze były tak stare i razem ze zam kiem  tak 
sztuczne, że trzeba  było osob liw ej zdolności d o  o tw ar­
cia. Um iał je o tw orzyć  tylko p roboszcz ,  kościelny 
i ministrant. Cała h istorya była z tem o tw ie ran y m . 
Drzwi pchnąć  w tył, przy sk ręceniu  klucza w pr od, 
zatrzymać, znow  klucz dalej pch n ąć  i ko lanem  po  
przeć. Nauczyłem  się tej sztuki dop ie ro - po  2 m ie­
siącach, aie m o g ę  p o w e d z ie ć ,  że cała teologia me w y­
dawała) mi się tak trudną, jak otwarcie  drzwi koście! 
nych w D rużbakach . Wreszcie sam a ciska pa plebanii, 
gdzie  na k o m e n d ę  sióstr ks. p ro b o szcza  służąc* r:a 
palcach chodziły po  korytarzu, tale t-.jiw.e d-.ruałi na 
mnie, że czułem się w g ro b ie  z a ż y w a  p o grzebanym . 
Ani ludzi, ani kościoła, ani „k a p ła n k i \  Rozpłakałem1 
się, jaw małe dziecko. N ie  d ba łem  już o wzniosłą 
zamiary, kióre miałem p o p rz e d n io  p ' / e d  sobą. o o -  
stanowiłem  p o jech ać  do  konsysto rza  z p rośbą  o n;:ą 
p o sad ę  N adarem nie  pocieszał mrue t ró j  p o p rzedn ik ,  
że przyw yknę. że będz ie  wszystko dob rze , że tu m ię ­
dzy Polakami, jaky Polak b ęd ę  miał szerokie* Dole do 
działania. L}opiero w ted y  mi się ro zp o g o d z i ła  tu, mz, 
gdy w spom niał,  że jak mi się sp o d o b a ,  m o g ę  naw et 
p o  po lsku  kazanie wygłosić. Z n ie d o w ie r z a łe m  p s ­
trzyłem mu w oczy, pytając, czy to n ap raw d ę  możliwe? 
„1 o w szem  — odp o w ied z ia ł  —  p ro b o sz c z  ani słowa

dżiny. W dobrym  hum orze poszedłem  do pokoju dla i; ci n ;e pow ie*. Ano to tuż co  innego, myślałem. I za­
raz nazajutrz w niedzielę przywitałem się z ludźmi od  

i ołtarza po polsku. Przem ów ienie było bardzo krótkie 
Lecz jakże m nie zabolało serce, gdy  po sum ie przy* 
chodzi d o  mnie kobieta i m ów i zupełnie w ten go*- 

| sób: „Pan kapłan se  mysią, że m y tu Polacy, a mj 
dzi< m oc. N ieporządek w najwyższym  stopniu. To ^ a  broń B oże, b o  my so m  Słow iocy R o zek n  d e ir

n t iie  przeznaczonego, tak zwanej „kapłanki", gdzie  
m iałem  spać.

jakby piorun strzelił w e m nie, takie wrażenie  
tzrobiła na mnie ta „kapłanka*. M eble porozrzucane, 
papiery na oknie na ziem i, pajęczyny, prochu w szę-



Nt 14 „UAiŁTA  PODHALAŃSKA*

stę i zapy ta łem :
— A po  jakiem u wy m ó w ic ie?
— Po nasem u,
— To też i ja , p o  n a se m u “ m ówiłem  d o  was 

Pc* ołtarza.
Poszła. Mnie zaś ta ro zm o w a  utkwiła w pam ięci ' 

’ przyczyniła się d o  teg o ,  że nazajutrz, rozw ażając  i 
Poprzedrliej nocy wszystkie przykrości, k tó re  mie 
w tych kilku dniach spotkały, w yjechałem  d o  k o n sy -  j
Storza,

O  zmianife po sad y  narazie ani m ow y być nie 
m ogło . Biskup kazał wrócić ł wróciłem . Ale postano* | 
wiłem, źe jeżeli nie w ten sp o só b ,  to w inny. ale musi 
się stać po  m ojem u. W róciłem  z tern, że b ę d ę  miewał 
kazania po polsku, czy b iskupow i się p o d o b a  czy nie. 
jeżeli mię przeniesie, nic nie szkodzi, jeżeli zostawi, 
rem lepiej, bo  b ęd ę  m óg ł sw o b o d n ie  p raco w ać  w poi* 
skim duchu . As. Antoni S ikum ,

(C. d. n.;.

L I S T  Y ,

Szczawnica, 18 m arca .
C icho  jakoś tego  roku  w pism ach o naszej kocha­

nej Szczawnicy. Nie d o w ó d  jednak, aby ludzie w niej 
spali. —  Przeciwnie, t rzeba  przyznać, że to g łów n ie  
kobiety rozum ieją  jaknajbardziej p o trzebę  zrzeszenia 
się dla wspólnej pracy i o ile m o g ą  tylko — działają. 
Więc przedew szystk iem  pom yślały  o gw iazdce  dla 
żołnierzy załogi Szczawnicy, chcąc  okazać  przez to 
miłość i trosk liw ość  pow inną  naszym  dzielnym o b ro ń ­
com i umilić im ten  dzień, so ęd zo n y  zdała od  ro- 
Uz;.nv. Obif.d wigilijny w ypad ł n ad sp o d z iew an ie  d o ­
brze — bo  choć  nie jedna datek  swój na wigilię 
o - ję la  sob ie  nap raw dę  od ust, jednak  uczyniła to
l. radością  — miłość towarzyszyła też żo łnierzom  

.przy wigilii., tw orząc  nastrój se rdeczny  i rodzinny.
\V dalszym ciągu kobiety p rzez  całą zimę mie 

waty odczyty , g łów nie  o w ychow aniu  dzieci, jako 
r.ajb.irdziei kobiety obchodzące .

N astępn ie  postarały  się u m ie jscow ego  pro- 
r o s / c z a  o rekolekcye. W łaśnie  w m inionym tygodniu  
odbyły się nauki rekolekcyjne, g io szone  przez Je- 
z o tó w  7. N o w e g o  Sącza. —  Tyle o pracy  katolickiego 
Związku Polek.

Ale i oprócz n iego  m ożem y przypom nieć jeszcze 
i nne dodatnie prace  w Szczawnicy, o których tylko 
w krótkości nadm ienię. A w ięc kuchnia Państw ow ego  
Komitetu Pom ocy dzieciom  została otwarta i która 
codziennie po 5G0 ob iad ów  do tej pory wydaje. Mu­
simy na tent m iejscu podnieść szczególn iej m ozolną  
niezm ordow aną pracę i zasługę naszej kochanej i za­
cnej Siostry Służebniczki M., która od początku z całą 
gorliw ością zajmuje się kuchnią dla dobra naszych  
dzieci, za co  z g łęb i serca składamy serd eczn e „Bóg

zapłać*. Siostry prow adzą rów nież ochronkę dla 70 , i  
dzieci i grono tych maleńkich nauczyły prześlicznie 
.Jasełek ’ , które z wielkiem  pow odzeniem  kilkakrotnie 
odegrano. - l na przyszłość słyszym y o różnych 
planach i projektach, które oby się urzeczywistniły

Paraf tj m in.

Cassandra Pa, 5 lutego ( Ameryka) 
Piszę parę słów  d o  Szanownej Rtdakcyi, b r  

mnie bardzo ciekawi to małe pisem ko, co się  dostało  
tutaj w Am eryce do m oich rąk. U cieszyłem  się, ża 
jest taka gazeta, co pisze o mojem Podhalu i o tem, 
co  słychać w N ow ym  Targa i w nowotarskiej dolinie 
ja już z dw adzieścia lat i parę opuściłem  moje rc 
dzinne strony i do Ameryki zajechałem . Zostawiłem , 
jako małoletni ojców , braci i siostry, bo mi już dosyć  
było tej biedy, jaka była w Polsce za austryackićh  
czasów  i tego  żyd ow sk iego  panowania, które mnie 
wygryzło z ojcow izny.

Czytałem ja w waszej „ P o d h a la n c e ’ jeden  lisi: 
z Ameryki ciekawy, ale zaraz- pom yślałem , że trzeba 
też coś o  naszem  życiu napisać, b o  każdy  inaczej na 
je d n o  i tosam o się patrzy. Że d ro g o  tutaj, tem u  nikt 
nie przeczy. Ale przez ten w ojenny  czas ludzie mień 
dosyć  sp o so b n o śc i  do  za ro b k ó w  i rzeczywiście p i e ­
n iędzy tro ch ę  naskładali. Tacy nasi P odhalan ie ,  to 
ludzie robo tn i i oszczędni, to  też sp o ro  do la rów  ze 
so b ą  przywiozą. Są i tacy, co nie składali, ale tych 
także wielka b ieda  nie gryzie, zawsze iakoś wyżyją 
Ale d ro g o  jest, to p raw da . Jak się tylko w ojna  s k o ń ­
czyła, wszystko pod roża ło  o jakie 50 p rocen t  W ięc 
nie myślcie sobie, że tylko u was w Polsce  d ro g o ść  
Przeliczcie dolary na korony, a za g łow ę się złapiecie 
ile tu kosztuje  w szystko . Co się tyczy p o w ro tu  do 
kraju, to prawda, że się Amerykanie  boją, iż im 
wszystkie dolary  w yw ieziem y do  ojczyzny. Ale darm o 
wszelkie zachody ; jak tylko b ęd ą  lepsze połączenia 
okrę tow e z Polską, ruszy na ró d  nasz hurm ą. A '* a 
radżę  jeszcze w strzym ać się z w yjazdem , na czekam i 
jeszcze* paru  miesięcy na do b re  linie ok rę to w e  —  ni'< 
nie straci. Pieniądz nasz, tu zaro b io n y ,  chcem y um ie­
ścić w ziemi, w handlach , fabrykach, p rzedsięb ic .  
stwach. W sw oje ciężko zap racow ane  ręce ujmiemy 
handel, robiąc go  n ap raw d ę  polskim.

Jan  M nnjala , Nowotarżan.

South  F ork  Pa, 20 lu tego 
„Oazetę  P o d h a la ń sk ą ’ odbieram regularnie co 

tydzień, ale czasem  się zdarza, że  naraz przyjdą dw a  
lub trzy num ery  w jeden  dzień, z czego  w idzę, że  
jeszcze poczcie m iędzy Polską a Ameryką dużo bra­
kuje do spraw ności.  Ale to już takie teraz nieupo­
rządkowane czasy, musimy jęj, wybaczyć. 1 tak m y  
z byłej Galicyi jesteśm y w lepszem  p ołożen iu , bo 
stosunkow o jeszcze d osyć  prędko odbieram y p o c z ty  
zato ludzie z b y łego  Królestwa P olskiego czekają
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Trzy, cztery m iesiące na listy Jaka w  tern przyczyna, 
me wiem.

Pytacie mnie o stosunki w Am eryce. A więc 
pasę s łów  o nich

Świat robotniczy w  przeszłym roku był jak na 
cl ożdżach . Strajk szedł za strajkiem we wszystkich 
gr -y,e dziedzinach przem ysłu  Tacy stalowcy strajko­
wali trzy miesiące, a ostatecznie przegrali z kapitali­
stami wojnę. My górn icy  strajkowaliśmy sześć ty g o ­
dni w listopadzie i g rudn iu  i wywalczyliśmy 14 p ro ­
cent podw yżki od  tony w ęgla  i to się nain rzeczy­
wiście należało, bo  d rożyzna  po  wojnie  nastała wielka. 
Ańnieszał się w sp raw ę  stiajku rząd i zgodziliśmy się 
r:a (ę now ą p ła c #  Spodziew am y się jednak, ze dalsza 
pe dwyżua nastąpi, bo same przedsięb iors tw a widzą, 
tak ceny ' rosną.

Całe książki' m óg łbym  wam pisać o tych sto- 
sn tka n, ale nie każdy z was jest górn ik iem  czy ro 
komikiem, więc m eże  nie każdego  to zaciekawi, 
a nadto jaszeżeby mnie kto wziął za bolszewika, o co 
tutaj n ie tiudno .

lic zarabiamy, w kop ą ln iach r  N iekontrak tow y 
górnik, ery!*! jak my nazywam y ,n a  k o m p z n ic z n ą 1 
zarabia o d o l a r ó t f  i 70 cen tów  dziennie ra 8 g c J z .n  
prąey. G órnicy  kontraktowi, ładujący węgiel otrzymują 
©d tony w y k o p an eg o  węgla dolar i ló  centów. Za 
8 godzin  zarobić  m ożna  od  6 do  10 do la rów  dziennie.

Życie u nas drogie , więc nie dziwota, że o za­
robki się st-.ramy. Poro .vnaiińy tylko ceny p rz e d w o ­
jenne z dz is ie jszem i: \  J j jR

tern rzucić g o  w hanaei kieay podaożeje  N o i dziś 
cukru  m am y dosyć , zato  już p o  25 centów. Para b u ­
tów  porządnych , odśw ię tnych  Kosztowała p rzed ,  wojną 
3 d o  4 dolary, teraz 6 do  15. G a rd e ro b a  m ęska d o ­
szła do  cen zawrotnych, a p rzepow iada ją  dalsze p - 
drożenie.

Widzicie z tego, jak  inaczej *było przed  wojna , ' 
a jak teraz. Kto m a rodzinę  złożoną z paru  c s ó \  
musi d o b rze  pracow ać, aby wyżyć, inaczej samotny, 
ten łatwiej odłoży na zapas.

D o kraju wypierają się senu Polaków, ale jeszcze 
się bo ją  tej wojny z Resyą. W edług  m ego  sp o s trze ­
żenia, to pierwsi wyjadą mężczyźni, którzy moją 
w  kraju rodziny, po tem  kawalerowie, a na ostatku 
całe rodziny. Posiadają  nasi uch o d źcy  ładny grosz, 
są i tacy, co 10 tysięcy do ia rów  przywiozą, ale to 
wyjątki. Przew ażnie  od  d w óch  do trzech tysięcy d o ­
larów posiadają  przeciętnie.

Na razie tytko tyle, dalsza część listu później.

Jan W aksm undzki.

mięso w ołow a dawniej P  
w ieprzow ina  „
szynka w ęd zo n a  „ 
smalec
mąka 50 funtów 
kawa „

cent., teraz 40 — 5U cent.; 
45— 50 

.  4 8 - 9 0  „
» 33— 40 „

4 doiary  
50 - 7 5  cent.

18 .
22 „
16 „
,2 dolary 

2 5 —35 ct. ,
ziemniaki (jeden buszek) 75— 1 do la r  i 25 ct. 2 — 3 doiary 
Policzcie to soo ie  na ko rony , kiedy c z y ta ń ,  że za 
je d n e g o  centa am erykańsk iego  dosta ją  ludzie 2 k o ­
rony, a dwieście przeszło  za do la ra !  N arzekacie  na 
d rożyznę  w  Po lsce  a nie wiecie, jaka u nas. N arze ­
kacie też na braki żyw nośc iow e aloo na lichy towar. 
Nie dz<wię się, bo każdy przecie  chce mleć w szyst­
k iego  podostatk iem , ale nie myślcie, że czasem i u nas 
tem u  i o w e m u  nic nie chybia. O t  taka  d ro g a  mąka, 
a czy wy wiecie, że właściwie nie wiedzieć, co to 
jest, czy mąka, czy popiół,  bo w szystko  sfałszowane. 
Cukru  w  czasie w ojny dostawaliśm y na tydzień po  
dwa tutejsze funty, a to było śm iesznie  mało. Rzą­
dow a cena była 11 cen tów  za funt. Ale jak tylko za ­
w arto  pokój, cukru  zabrakło. Za d rog ie  pieniądze  

ie uśw iadczyłbyś teg o  tow aru, bo  p o d o b n o  nie do- 
sały cukrow e buraki, a na w yspie  K ubie  nie n« ał 

kto chodzić  koło cukrow ej trzciny, zaś z Filipin ła­
dunki cukru zatonęły. Myślicie, że  to  prawda by ła?  
Nie, ukier był, rylko fabrykantom o to  szło, aby po-

Komunikat międzynarodowej K m s y i  
plebiscytow ej w  Cieszynie.

Aby w um ysłach m ieszkańców  Spiszą i O raw y 
n ie ^ m ć g ł  istnieć najmniejszy n iepokój r a  skutek zwł ,ki 
w op różn ien iu  tych ziem p rzez  w ojsko czesko-skArW- 
ckie — Komisya M iędzy n a ro d o w a  w C ieszv-ie  s tw ier­
dza  p o n ow nie  to, co było pow iedz iane  w odezwie jej 
z dnia 3 lutego r. 1Ó20:

1. O bszary  p le b isc y to w e 'S p  sza i Or.rwy opuśc i 
w ojsko  czesko słowackie, a zajmie je w ojsko  alianci e.

2. Komiśya obejm ie  za pośredni-ćłwem swvch 
d e lega tów  adm inistracyę tych o b sza ró w  aż do  u k o ń ­
czenia plebiscytu.

Zarządzenia  te b ęd ą  w ykonane  możliwie naj­
prędzej.

Jest obow iązkiem  m ieszkańców  Spiszą i O rawy, 
z ach o w y w ać  się nadal spokojn ie  i zgodnie , a bez 
w zg lęd u  na przekonan ie  polityczne — pracow ać  nad 
zwiększeniem  pom yślności go sp o d a rcze j  w swojej 
grmnie.

; s-. >sfcM<c-s- -.w&■■.aain»wa;»awy>ti ■Kłutrw-.-. v « ..

Wszystkim Czytelnikom 

zasyłamy życzenia 

„Wesołych Św iąt!
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Za Tan dział radakcya nie blarza adpcw ladzialnoid.

KASZEL-CHRYPKĘ 
choroby piersiowe ::

usuwa skuteczn ie
S y r u p  b a l s a m i c z n o - z i a ł o w y  Dra Ssaburąttra

Jran rybi. - „Cognac11. — Wina. —  „Sapcmenihol !watuii“ |j 
jedyny środek przeciw  bolom n rwoY/ym i  reumstwFmie.

h-k ': , j! ivr . - - W ódka  francuska z m entholem . — Papier  
-,Vli%ś?“. — Papier  g o r  -zyazany. — Plastry angielskie 
dziurkowane. — Ba i sam kapucyński. — Świeże środki 
lee.-n;cze krajowe i z a g ran iczn e .—  O patrunki. —  P r z y ­
rządy g u m o w e  — O pask i  rup tu row e . — Wata czy­
sta. — Term om etry . — H egary  kom pletne. — Mydła 
to.iLtowe, perfumy, pudry. — Krem na twarz. — S p i­
rytus dó  palenig — Proszek  dla bydła. —  W ody 

m inera lne^pa leca  po  cenach  przystępnych

apteka pod „Szarotka" w Poroninie.
pod zarządem Łter. fa m , Jana Hrabar ?.

Powiaiowa ła sa  ilszczętesei
w Kiuiwym Targu

w y m i e n i a  ¥ r
przekazy amerykańskie i dniary ' 

pod najkorzystniejszymi warunkami.

1 'iriai ■ n  ■ im u mymsmBsrŵ rkis&mt:'.

P .  T ,  R o l i  ’d z r i e

f  '  fv

i  .

i c y i
p o w o d u  trudności p rzew ozow ych  oraz braku w ag o n ó w  

nujńyższy ('/.as zamawiać obecnie
pod zasiewy w iosenne i jesienne z braku  innych na« 

w o. óv., by-takow z na czasie otrzymać 
.k. r i a t w l Ł  —  s o l e  . p o t a ^ s a s i ^ r e  

wysoko procentow e.

€  Z" r . J J  n  W  s. > X  O  Pv*ec  z s  

di  »sisu:eczny naw óz  nad-ijacy sie pod' wszystkie 
vy i do kjfltdej gteby. — Dos-arcza tylko 

całow ag o n o  we posyłki każdego  gatunku.

U C» BOBii i*K ' IE! i. JS C. SXSi at B J: -«mH M ii : , a., -ili B B l l I l ia a  u ...

si§|areis i. Fisza w Tomowie
poleca

s w o j e  n a j n o w s z e  w y d a w n i c t w a *

Róhrentsehef S t . : „12 miesięcy w pa i e c e “
wydanie  II. pozziększonc ze 1 : 2 rycin. Mk 20' -  

Wierzbicki \V I , prof.: , U praw a tytoniu i u y -  
orawiauie Usci“. Praktyczny podręczn ik  
do  popraw nej u p ra w y  w Polsce
z ilustracyu.ńi . . .  .......................... Mk 10 —

:'a!lan St.: .Dziej# Polski-  i  ilusf:.icyami Mk 1'50 
'■ s 'owo A : , W różby  z rąk, snów , J-.ert, pi-

slffia“ d t p .  . . . . .  Mk IO1—
Jeżycki St., prof.: „Zasady pisowni pclslcfej”,

P rz tp isy , s ł o w n i k ...................................... Mk 4 —
Do cen -doltcza się 10° 0 dodatku  księgarskiego 

i Mk 1'5U za porto  i opakow anie ,
2?Ta, źą .ćL a ia Ie  w y s y ł a  zżę zc-» z: a, l i  cz^są . .

lOfflfflEsraararaRfflEanE^KRranissG^assBn

Muteryały budowlane :
•Wnpuo, cement, gips murarski i sztuń.fiterski 
■dachówkę asl!iesir?w3'J „A s Es i t*‘ i Ł p-

*. a szyrtko ty to V  ładunkach  o u.: go  nowych.

Koniczynę czerwoną i tymotę
nasiona częściowo z szybką dostawą poleca firma

J A  N B O i) U C H
n ^ r to w n a  sprzedaż  ofa* skład nasion i n aw o zó w  sztucz 

Ż Y W I E C ,  R Y J S t Z I S J f c C
( t O o K  k o Ń u l D l a  £ n  r n  o j j u  .

S W 1E R Z B A  -  P A R C H Y
i in n e  ‘ w y r z u ty  sk ó rn e  u su n ie  się. sp e e y a i r  

» K IJ JSffS«łl, 
k tó re  s ą  hai z a p a c h u  , i n ie  p lam ią  b ie l izn y j  
a po jednoraz-ow em  użyc iu  z u p e łn ie  w yleczy .

D ostać  m ożna  t y l k o : 
w Poroninie w aptece pod „Szarotką1.

w

Mary a n Krawczyński
■rehltekł 1 konces. budowniczy

przyjmuje w p rzeds ięb io rs tw o  albo kierownictwo 
wszelkie robo ty  w zakres budow li nadz iem nych  
w chddzgce , vvykonuje rów n ież  piany i k o sz to ­

rysy, zdjęcia, pom iary  i oszacow ania . 
Biuro:,Zakopane, ul. Sienkiewicza wilia Krakowianka.
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w ia n ek  ekonomiczny Kółek rolniczych
I I  N a s io n a ,

dostarcza hurtownie:
n a w o w y  s z t u c z n e  m a s z y n y  ^ o ln i« z «  •

we L w ow ie: T, „ T . : , ,l i .  W egie l,  koks , w apno, fonn-rit 
, ■; v,  I r  r ^ m r t m h a .  Po ,* k n . , b u d n w k n e  .

obocrtio :

r ; : \  ó w ,  u l .  W i ś l n a  8  ( d o m  w ł a s n y )  j v .  N a f t ą  i s m a r -

I i i '  A ! i  v \  \i  y  £■ p  > y  y v c ża ; : i .i,* > i z i o * v j  ■ • i V. 

.kie t o w a r y  g a l a n t r j y m f ' :

W £

rrq«w<i

j „ S i i f  Kursa prawnicze J ( j § “
i C m k ó w ,  J a s n a  1 0 / 7 .

zreorganizowane
■ i  □  przystosow ane d o  ostatnich zmian. □  □%

D la prowincyi i w ojskow ych

system pisemny.
L e k c j e  z b i o r o w e  t i n d y w i d u a l n e .

 (!)

SPRZEDAJE i KUPUJE
jprzeOiodzGne ubrania cyw iln e , u n ifo rm y  pp. u r z ę ­
dników  i o f ic e r ó w , oraz skład m aszyn  tio  szycia  ma 
} ó z e f  P ap ier  w  N ow ym  Targu ul. S o b ie sk ie g o .

£1254
P I-...At,O-

la S n c  dla sklepów  
wiejski ch !

Atrament. IJiŁmłki J "  :'.ip:er . • 
Cukierki, Czernidlo. Uiuźdze. E~-n 

netową. Farby dn m ateryj , d. 
korzuchów, Różne farby do uiŚCou 
nia i do wapna. Fiyń, H rbatę. K n .

prawną, M rdła. S lyaelka, (Jiiwę 
do maszyn, Orzechy. Pastę. Piop, ■/. 

Sodę .  Ś liw ki,  Ś ledzie ,  T u t t i .  ś t i m  
— — kościelne i t. p, —  —

AllU M M I
N o w y  T a r g ,  S y n a *  13 .

frOT+wriiC* .«

Czytajcie 
Nowiny Spisko - Orawskie
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Slow . »»rej*5*tr. x ogr.  p o ry c i.
1‘Łi.KFl N Nr.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPO VYKi 
TRZY FILIE: UIJCA KOŚCIELISKA. CHRAMCOWKl f KRUPÓWKI

E L E K T R Y C Z N A  P A L A R D IA  K A W Y . FABRYKA WODY SODOWEJ

POLJW lk

towa*y kolonialne, cukry i delikatesy  - - stare » m >  kuracyjne, wódki i koniak* — konserw y  

w rsełYie artykuły s p o i)  > cze na w ycieczki —  galanterye, rzeźby, -n /d la  i perfumy. Najwięsisay 
skład przyborów i u b r a ń  do turystyki, cen y  podług ^katalogów w iedeńsk ich . K osze i przybory  

do pod ró ly . — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i r a o z y ń  k u c h e n n y c h

H U R T O W i N E  S K Ł A D Y  W I N .
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Arat odpowiedzialny; Zborowski Juliusz Drukarnia I. Borka w Nowym Tir ;«
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2 D O D A T cK  do Gazet;
—  -m -— = ----- — .  — ~ r - — —" r f .-  Ł Tr. - . r

0  przyszłość Zakopanego.
- ■ ... . • •

Ź '■ ■' v 1
Piękno pr-yn-^y, fjjizl ość  Tątr, puda, jaffie w im

wnętrzu się kryją, .ąpr&wiły, %e. £ak p p an e śtało stę 1 
pierw szem  uzdrow w aerti Kie n Go roku pnrzewjr- 
jf.ją się tysiączne tłumy, szukające wrażeń, wytchnienia
1 zdrowia. Coraz tu ciaśniej. Jednakie ta ietaia stoiipa 
Polski, zajmująca wybitne m iejsce, ĵako słacya kim 
tyczna lecznicza, jako letnisko i stacya turystyczna me | 
stoi na takim poziom ie, na jakim siać pow inna. Na 
każdym kroku znać zagjpdbante i zacofanie Dużą winę 
ponosi rząd dawny, który o uzdrowiska polskie nie 
ci-fił, otaczając opieką austryackie, tyrolskie a nawet 
czeskie m iejscow ości. Ale walną winę my ponosim y. 
.Dzisiaj stosunki się zm ieniły na leosze. W szyscy rozu-- 
łnieją, że Zakopane chrąc rywalizować z zagranicą, 
m usi jej dorów nać w zorow em i urządzeniami. W tej 
myśli w szystkie czynniki pow ołane chciałyby wszystkie 
potrzeby zaspokoić, rozumiejąc znaczenie i wartość 
Z akopanego. D ow odem  tego zrozumienia jest szereg  
tętykułów  i publikacyi, jakie się w ostatnich • c i s a c h  
ukazały, dow odem  tego <est ankfet:-, zwołana przez 
M inisterstwo robót publicznych i Ministerstwo Zdro­
w a  w sprawie tych potrzeb i rozwoju. Zapadło na 
t . i w i e l e  u hwał, różniących się zasadniczo od do- , 
t> d iczasow ych. W przeciwstawieniu do nich wniosła  
R.- da pow iatow a w  N ow vm  Targu memory-cł. O m awia  
on reformy w dziedzinie ad.ninistracyi. Projekt mirno- 
vs-m a komisarza uważa iz  szkodliw y i n iebezpieczny, 
bo to sp ow od ow ałob y  starcia z władzami m iejsco- 
svęmi. Adininistracyę należy pozostaw ić w ręH :h  Rady
i Z w ierzch n ość  gm inne' Na w ybór naczelnika wpływ  
winny mieć czynniki m iejscow e, jak i rząd. Rada gminna 
jednak powinna m ieć prawo przedstawiania kandyda­
tów . Zawiadywanie zaś agendam i należy pow ierzyć  
znaw com . to przez: utworzenie urzędu budow niczego  
i sanitarnego, ob sad zon ych  przez urzędników zawo- 
ci twych. Tak sam o d/ iał  policyi politycznej, b ezp ie ­
czeństw a, m oralności, policyj budow niczej, sanitarnej 
należy bezw arunkow o odebrać czynnikom m iejscowym  
jskc najzupełniej n ieodpow iednim . W ten sp o só b  m i­
nisterstw o zdrowia, robót publicznych i min. spraw  
w ewnętrznych miałobv w pływ  na sprawy m iejscow e.

Z w ierzchność gm inna i klimatyka zrozumiały, źe  
chcąc m ieć siłę przyciągania, trzeba zaspokoić potrzeby  
przybywających, a to przez w yposażen ie uzdrowiska  
v. e w zorow e urządzenia hygien iczne f sportow e. W tej 
myśli też dawny zarząd gm inny zaprow adził w o d o ­
ciągi. przystąpił d o  budow y urządzeń elektrycznych, 
chłodni. Zamierzał zaś budow ać kanały, szpital, łazienki, 
f-rawie rów nocześn ie w szystkie inw estycye podjęto, 
zw aliły się  więc  na barki ogrom ne ciężary, którjm  
podołać Zakopane nie m oże. Stan finansow y Zakopa 
n eg o  jest rozpaczliw y, tak źe  obecny preliminarz nie 
przewiduje żadnej pozycyi na inw estycye. Chcąc do-

Podhalańskiej Nr. 14.
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-prowadzić t ło  śkotku wszystkie zam ierzone urządzenia, 
trzeba się, zd ob yć na ogrom nie śm iały krok. Tu idzie  
Luwipni o  ^ tręk . Jeątygie wtedy m użliw e
je s ^ lc o ń c z e n ^  v w w i« ^ u < k > v ^ ^ ) e e l i  rząd przyjmie 
poi-ękę ża sp łłcalhJŚć pożyczki długoterm inow ej, je­
żeli rząd posp ieszy z coroczną pieniężną pom ocą na 
administracyę. Dzisiaj bow iem  Zakopane jest tak o bar- - 
ty o n e  Ałunami, że  nie m oże nawet dostatecznie wy- 
tj^gridjBc^Zgdttjkórt.v. d latego też ci uciekają, szuka 
jąc lep szego  chleba. Brak funa Jszów  pow oduje to, 
że nie m ożna pow iększyć ani policyi, ani straży p o ­
żarnej, której Uc*.hą#sjpt śm*sjęfcł* małą. P o tó d to  m e- 1 
moryai dom agaH ię zniesienia koinisyi klim atycznejłk  

U bok wyżej streszczonego rnemoryalu, ukazał 
się szereg publikacyi. Jednej z nich *utarnm jest I. Ho- 
lewiński. W broszurce „O przyszłość Z akopanego*

‘ niezw ykle ostrej krytyce poddaje stosur,ki panujące 
w letnisko, wytyka braki, które należy usunąć, chcąc  
jego  rozwój pchnąć na lepsze tory. N ie odpow iada  
ono dzisiaj nawet najskromniejszym wym aganiom , sta­
wianym m iejscow ościom  leczniczym  i w ypoczynkow ym  
Bezm yślne nagrom adzenie bud na Krupówkach gdzie  
brzydota dom ów  idzie w zaw ody z bezplanow ośeią . { 
pensycnaty i hotele są w zorem  jak niensleży budow ać  
w Zakopanem ; brak w szelkich urządzeń zdrow otnych  
brak porządków , kanauzacyi, zakładu do odkaź „lia. , 
brak łazienek, hydfupatyi — oto litania zaniedbań. 
Bralc sanatoryów pow oduje, że ludzie zdrowi mieszkają |  
w nensyor.atach razem z chorymi i łatwo ulegają ch o ­
robie. Ale i zdrow y, przybywający dla wytchnienia 
i zabawy, nie znajduje miejsc rozrywek niema bowiem  
ani dworca zd rojow ego, ani budynku teatralnego. t r 
parku. Lokale publiczne, jak kawiarnie, cukiernie są : 
m ałom iasteczkow e. Podczas w ojny stosunki jeszcze  
bardziej się pogorszyły  Przyczynę tego  upatruje autor 
w nieudolności władz rządzących Zakopanem, w braku 
przedsiębiorczości, niezaradności i niedbalstwie. N ie­
korzystnie odbija się na uzdrowisku dw oistość władzy. 
Dla podniesienia Z akopanego niezbędnem  jest przei­
stoczenie zarządu, utworzenie m ocnej władzy. Obszar 
stacyi klimatycznej winien być wyłączony z pod wła­
dzy gm iny i oddany jednem u z ministerstw'. To przy 
niosłoby ogrom ne korzyści, b o  państwo będąc w łaści­
cielem , dbałoby o roTwój m iejscow ości, m ogłoby do 
koneć urządzeń niezbędnych, N ależy ZakoDane zabez­
p ieczyć przód bezplanow em  zabudow aniem , należy  
ooracow ać plan N gulacyjny 1 o  sa jednak sprawy  
drobne i nie natrafią na w iększe trudności. Na ogrom ne  
przeszkody natrafiają sprawy urządzeń i budow li. A tu 
zaniedbanie ogrom ne N ależy uporządkow ać chodniki, 
ulice, drogi, m osty. N ależy ukończyć budow ę elektro­
wni, zaprowadzić kanalizacyę, urządzić zakład do o d ­
każania. należy w ybudow ać dom zdrojow y z czytelnią,

; salą balow ą, zakład przyrodo-leczniczy, należy rozp o­
cząć bu d ow ę linii tram wajowych, jeżeli Zakopane ehet 
rywalizować z zagranicą musi dbać o rozw ój, musi

/
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w ytfayc wszystkie siły, aDy zburzyć brzydotę Krupó­
wek, rub inne, n ow e zdrow e dzieln ice zakładać, o d ­
powiadające now oczesnym  w ym ogom . Cncąc te pro­
jekty wcielić w  życie, należy utw orzyć w  Ministeryum  
Zdrowia specyalną kom isyę zakopiańską, złożoną z le- 
karzy> techników, architektó w oraz ustanowić urząd ko 
Pisarza.

Krytyce poddaje urządzenia Zakopanego, również 
docent uniw? Jagieł. Dr. J. Jaworski w  broszurce „Za 
kopane, jego  sten ob ecn y , potrzeby i przyszły rozwój". 
Autor zw iedzał kilkakrotnie uzdiow isko, zna je dokła­
dnie, zna potrzeby, błędy. Patrzy na Zakopane ze sta­
nowiska lekarskiego i doradza cały szereg  ulepszeń  
dla uzdrow ienia dzisiejszych stosunków . O bok innych 
urządzeń, któie cm aw iał H olew iński, radzi Dr. Jawor­
ski osuszen ie  m okradeł na 'ów ni Krupowej, która m o­
głaby być przem ieniona na park. N ależy w ybudow ać  
zakład odkażania i czyszczen ia, gd zieb y  n iszczono  
śmieci i n ieczystości. Zwraca uw agę na zdrow ostan, 
'•*>{ sp osób  rażąco-ujemny, na rozszerzenie się gruźlicy  
wśród ludności m iejscow ej. Stosunki są rozpaczliw e, 
gdyż nie przestrzega się środków  ostrożności. Musi 
nastąpić rozdział chorych i zdrow ych , a to przez stwo  
rżenie dzielnic sanatoryjnej, turystycznej i handlowej. 
Należy w ybudow ać sanatoryum kulow e w lesie, dom y  
dla ozdrow ieńców , szkoły dla dzieci, skłonnych do  
gruźlicy. Autorowic tych broszur owiani są myślą o b y ­
w atelską,-kochają Zakopane i pragną, aby tę um iło  
waną m iejscow ość w yrwać z zaniedbania, w reszcie  
pchnąć je na drogę rozw oju, aby zajęło stanow isko  
pierw szorzędne należne tej letniej stolicy Polski.

J. W .

Co będzie z Jabłonką.
Góżby m ia ło  b yć?  — pow ie n iejed en  — była  

i zostanie dalej dzied zin ą . N o tak nie będzie, 
z *  krótki czas odbędzie s ię  g łosow an ie, które m usi 
w ypaść na korzyść P o lsk i, to je s t  p ow m ty Trzciana  
i N am iestów  przypadną P o lsce , zaś reszta  Orawy  
rapvblice czech osłow ack iej.

Trudno napraw dę zrozum ieć i d ow iedzieć się, 
dlaczego  tak po m acoszem u traktow ano za  czasów  
W ęgierskich G órną O raw ę. Popatrzm y ty lk o  na m a­
pie na p ow iai trzciańsk i. Jed en  p ow ierzch n y  rzut 
oka przekona n as n a ty -h m ia st, że sto licą  tego  po­
w iatu  p ow inna b yć  ty lk o  Jabłonka, jako leżaca  
w środku, a n ie  T rzciana, która leży  na sam ym  
krańcu. M oże kolej p rzyczyn ą?  W cale n re, bo prze­
móż kolej, na O raw ie jeszcze  n ie było , e. już T rzciana  
*>yła siedzibą starosty . T ak  w szy stk o  m ów i, a naj 
bsa cJopodobniej p o lsk ość  J sb ło n k i b y ła  przeszkodą, 
**o.y nie zosta ła  m iastem . Z tej sam ej przyczyny dano 
1 g ia m ezy u m  do T rzcian y , C h łop cy  by b ow itm  
■wśród sw oich  po p o lsk u  m ów ili, to się  zda an i M a­

dziarom  ani S łow akom  m e  podobało , bo im  n a  tein  
bardzo zależało, aby czem prędzej w ym azać Polaków  
ze  sta ty sty k i.

Po  p rz y łą c z e n iu  do P o lsk i  u r z ą d z e n ie  tę g o  p o ­
w ia tu ,  jeże l i  n ie  zupe łn ie ,  to  p rz y n a jm n ie j  w częśc i  
się m u s i  zm ien ić .  J u ż  s a m i  C zes i  s tw o rzy l i  w  J a -  

I . b łonce  p o d s ta ro s tw o ,  t a k  że  ludz ie  ju ż  n ie  we w szyst  
k ic h  w y p a d k a c h  m u sie l i  do T rz c ia n y  jeźd z ić .  To 
oczyw iście  t a k  b ędz ie  i w  P o lsce .  N a ra z ie  t ru d n o  
m ów ić  o tom , a b y  n a ty c h m ia s t  p rzen ie ść  do Jab łonk i,  
i sąd . bo b ra k  o d p o w ie d n ic h  b u d y n k ó w ,  a le  j a k a ś  
e k s p o z y tu ra  p o w in n a  p rz y jść  w n e t  do J a b ło n k i .  G o ­
sp o d a rz  z P o d w ilk a  lu b  z P o d szk la ,  n a j le p ie jh y  
w iedz ia ł  powiedzieć, gdzie  p o w in n a  b y ć  s to l ica  po 
w ia tu .  K ole i do T rz c ia n y  n iem a , a 15 k i lo m e tró w  
k ońm i l u b  p ie c h o tą ,  to  z J a b ło n k i  je szcze  z n a c z n y  
k a w a ł  d ro g i .  J e ż e l i  ko le j b ędz ie  z b u d o w a n a  z J e r  

i d a n o w a  lub C h a b ó w k i  do T rz c ia n y ,  m oże  się  lu d  ne 
n ie  b ę d ą  ta k  s tan o w czo  u p ie rać  o p rzen ie s ien ie  i s ą d u  
i s ta ro s tw a  uo J a b ło n k i ,  bo  w te n c z a s  różn ica  w k i k -  

| m e t r a c h  nie będz ie  się  ju ż  t a k  g ro źn ie  p rz e d s ta w ia ła ,  
i a  kolej t a k a  j e s t  p rzez  r z ą d  polski p ro jek tow ano , 

i b u d o w a  je j  ro zp o czn ie  się w n e t ,  po  p rz y łą c z e n iu  
O ra w y  cio Polski. W te d y  to  dop iero  b ę d ą  w ie lk ie  
j a r m a r k i  w J a b ło n c e .

J a k b y  zb u d o w ać  z J a b ło n k i  ła d n e  m ia s to ,  o tom 
n a p isz e m y  d ru g i  raz. Z a z n a c z a m y  ty lko ,  że m a  
w sze lk ie  d an e ,  a b y  się  s ta ć  ś ro d o w isk ie m  i d u c h o ­
w y m  i g o sp o d a rc z y m  n a  O raw ie . J a b ł o n k a  o d e g ra ła  
w ie lk ą  ro lę  w o d ro d z e n iu  i w alce  o S p isz  i O raw ę ,  
to sam o za sz c z y tn e  m ie jsc e  będz ie  z a jm o w a ła  
i w  przysz łośc i .

T y c h  k i lk a  rzu co n y ch  m y śl i  n ie c h a j  ju ż  zwrócą  
uw ag ę  n a  J a b ło n k ę  i m e c h  się  s a m i  J a b ło ń  czai ile 
i ich  sąs iedz i t a k s a m o  ju z  z a s ta n o w ią ,  co i ile żądać  
od P o lsk i ,  a b y  po g ło so w a n iu  za raz  in o g ła  roz f  
cząć się  p ra c a  — n a d  u p ię k sz e n ie m  P o lsk i  M.

O uprawie roli na Podhalu
u w a g  p a r ę .

Na Podnaiu praca na roli jest trudna; nnt y l ko  
z pow od u  ostrego powietrza i surow ego klimatu, .i.? 
co w ażniejsze, z pow odu  górzystego  położenia  R y j  
krainy. Utrudnia pracę i to, że niektórzy gardow i?  
wcale nie starają się wniknąć w ziemi tej budow ę  
czyli strukturę. W iem y, że ziemia urodzajna znajduje 
się  tylko na w ierzchu; jest to tak zwana gleb,.; pp’i 

i spodem  są warstwy coraz to mniej u ro d za jn e  czyli 
j t. zw . podglebi*. A d laczego? Bo na w itizch i; sk it  
1 kiem działania ciepła i powietrza odbyw a się pro • e- 
j przemiany materyi, czyli że jedne rzeczy gmjąt-* c , , ą  

pożyw ienie roślinom . T w orzenie g leby  trwało lat ba:
| dzo w iele, to też przy uprawie roli trzeba oaczyć na
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1o, aby tej warsrwy na wierzchu leżącej nie m szcz\C  1 inaczej jest w p row in cjach  w sctiod .iich  Potoki
a uprawiać. j{ gd zie  w ięcej nłż p łowa ziemi znajduje się w rękach

Zauważyłem  tym czasem  na Podhalu, że wielu wielkich właścicieli W prawdzie składają się na to 
g a z d ó w  przy uprawie roli. szczególn ie  przy upraw ie  | także olbrzym ie lasy i błotniste łąki, lees i roli jest
m dyką lub łopatą, robi to w ten sposób ,  że zaczynają ij nadmiar, a właściciele sami u.orawić jej nie zdołają;
od  do łu  — idą d o  góry . p rzew racając  narzędziem  
ziemię. Robi się stale p rzez  lat dziesiątki w ten sani 
sp o só b ,  skutkiem c /e g o  na gran icach  p o iw o r/y ły  się 
jakby schody, p oczem  m ożna p o  ciemku naw et po  
znać, że zaczyna się g run t  sąsiada — ale tu nie o to 
mi idzie, lecz o to. że pos tępu jąc  w ten  sp o só b ,  ■. 
zgarniam y na jed n o  miejsce tę ziemię, która jedynie j 

nada je  się d o  upraw y czy li właśnie tę g lebę , tę war- j 

si wę na wierzchu, na której od  tysięcy b t  od b y w a  
s;ę o w o  gnicie. Bezmyślnie w tedy  w y d o b y w a m y  na 
w ierzch te warstwy, które są p o d  glebą, bo  b e m  
urodza jna  leży na kupie i tw orzy  schody. C hcąc  na­
p raw ić zło uczynione ziemi prz^z całe pokolenia , na­
leżałoby teraz przez tyleż jaj baczyć, aby ziem była 
zgarn iana  naodw ró t.

Najwłaściwszy t rzecie i prosty sp o s ó b  przv i 
u u raw ie  roli, t o ’ chodzen ie  w bok w zgórza  w jedną 
i d ru g ą  s tronę  O  r “ i v ! kamienie przecie rosną! — 
podział jeden  gaz Ja. gdym  m u rzekł, że coraz więcej 
hed .de  miał skali na rek  przy takiej pracy. A tak, bo 
czasem  odsłonicie  n o g ą  skałę, którą teraz pokryw a 
z emia, a którą wy zgarniacie do  dołu i ona  se po- 
piynie z w o d ą  Lach.

Większa własność w Polsce.
Pod w z g l ę d e m  rozm ieszczenia większej w łasn o­

ści musimy podzięko całą P o lsk ę na dwie wielkie 
części to jest p o ł o ż n ą  na zachód od Sanu i Wisły 
i na w schód  od łych rzek. C zęści zachodnie, to jest 
Śląsk cieszyński i zachodnia Galicya, dalej Śląsk  
Górny, Poznańskie. Prusy Królę*vśkie i p o łożona na 
l ewym brzegu W :y część Królestwa P o lsk iego  mają 
ziemi do paroelacyi za mało, a to z pow odu, że 
w  tych prow neyach  przew aża drobna w łasność, że 
majątki są przeważnie dobrze zagospodarow ane, że j 

znaczną część tych majątków tworzą lasy. Najmniej 
w iększych dóbr posiadają powiaty górskie Galicyi za­
chodniej n. p. N ow y  Targ. Limanowa, M yśUnice, N o ­
w y Sącz, G rybów  i G orlice, gdzie małorolni rrają 
więcej niż cztery piąte części wszystkiej ziemi i bez - 
w arunkow o już na m iejscu do kupna jej nie znajdą, 
a na sw ych karłowatycn gospodarstw ach w yżyć nie 
m ogą. W tych częściach Polski wielcy w łaściciele  
z iem scy  majątków nie sprzedadzą, a o ile sprzedają 
na parcelacye, to po bardzo w ysokich cenach; są 
w praw dzie na Śląsku dobra po byłych arcyksiążętach 
austryackich lecz o  losach ich jeszcze nie rostrzy-
g t i i .

kra, bow iem  je>t s łabo  z a u d n io u y ,  a miejscami s k u ­
tkiem obecne j  światowej w ojny niemal pusty. Tak ject 
w G J ic y i  w schodnie j ,  K rólestw ie Ptflsklem na p ra ­
wym b rzeg u  Wi.ły czyli w Lubelskiem , Wołyniu, Bia­
łorusi i i itwic, z wyjątkiem pow ia tów  Sokólskiego. 
Białostockiego i Bielskiego, gdzie  m ało  n i  nr mają 

j przew agę. W Ga,f«ęyi wschodni*-j najwięcej ziemi s k u ­
pionej w rękach wielkich właścicieli jest w pow iatach 
N adw órna ,  Doiina, P odha jce  i Przemyt). lecz w o g ó ie  
do parce!<s'c,i jfet ziemi w Oabcyi w schodn ie j  pod  
dostatkiem, a że zL m ia  ta jest bardzo  żyzna, a klimat 
ciepły, wiec. obecn ie  tam się najwięcej parceluje. P o ­
d o b n e  stosnnki panują  w Lubelskiem i 'z iem iach  k r e ­
sow ych

Zaoint reforma roina wejdzie w życie, je s t  w.-ka- 
zar.c-rn, by ci, którzy rnaią g j ió w k ę .  juź teraz udawali 
się g rupam i, to znaczy swojacy zaw sze  do  jednej 
miejscowości, bu  w ten s p ó s ó b  odniesie  korzyść za­
ró w n o  len, kto chce z i: mię tanią, a .dobrą  kupić, jak 
i Ojciyzn.-.. bo w ęcej ziem: będz ie  up raw ione j .

G

y /y  miana i stemplowanie koron.
W  d n iu  24 m a rc a  1920 r. S e jm  n a sz  u c h w a l i ł  

u s ta w ę  o s te m p lo w a n iu  i w y m ia n ie  a u s t ro -w ę g ie r -  
• sk ic h  b a n k n o tó w  k o ro n o w y c h .  U c h w a la ją c  tę  u s taw ę  

>Sejm n a sz  k ;e rcvra ł s ię  t ą  m yś lą ,  a b y  w reszc ie  p o ­
łożyć k re s  tem u , by n a  z ie m ia c h  z jed n o czo n e j  P o lsk i  
k u rso w a ły  ro zm a ite  p ien iąd ze  P o n iew aż  n ie d a c  no 
p rz e d te m  w y sz ła  u s taw a ,*  k tó ra  o z n a c z y ła  s to s u n e k  

i k o ro n y  dc m a r k i :  70 m a r e k  — 100 koron , w ięc  też 
chodziło  o to, a b y  z a n o n ie d z  n a p ły w o w i k o ro n  z z a ­
g ra n ic y  do nas ,  a  p rzez  to zapob iedz  z w ię k sz a n iu  
się d łu g u  p ań s tw o w eg o .

U staw a ta powiada, że banknoty austro- w ęgier  
sk ie , w ydane przez B an k  austro w ęg iersk i do dnia  
27 października 1918 r. m ają być w ym ien ion e na  
m arki polsk ie w ed łu g  k u -su  70 m arek za 100 k o r , 
albo zaopatrzone stam p ilą  , R zeczp osp o lita  P o lsk a 4-. 
W ym ian a  w zględ n ie  o stem p low an ie  tych  banknotów  
m a n astąp ić  w term inie, jaki poda do w iadom ości 
m in isterstw o  skarbu, a ktoby w ty m term in ie p osia ­
d an ych  koron n ie  w ym ien ił lub nie ostem plow ał, 
naraża się  na to, że potem  będzie m ógł ow e b a n ­
knoty w ym ien ić po kursie, ja k i będzie obow iązyw ał 
dla p ien ięd zy  zagran icznych , a poniew aż korona au 
stry a ck a  m a nizki kurs, w ięc  dużoby na tem  stracił.

W ym ian a  w zg lęd n ie  ostem plow anie będzie s ię  
odbyw ać w  urzędach, które w yzn aczy  M iaisterstw o
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j~ « A u  i  (me t ^ d ą  rozsrtrzyg&ó, czy  F w nq ilość  k o ­
ron  u o l e t y  w y m ien ić  n a  m a rk i ,  ozy te ż  j ą  o s te m p lo ­
w ać . Ponieważ w y p ła ty  w  m a r k a c h  m o ż n a  ż ąd ać  
ty lko do 15.000 ko ro n ,  na dalszą tw b te  o t r z y m a  w y ­
m ie n ia ją c y  kwit depozytowy, k tó r y  go  u p o w a ż n ia  do 
ż ą d an ia  o t r z y m a n ia  r e s z ty  k w o ty  w te rm in ie  n ie  ' 
d łuższym , n iż  t r z y  m iesiące . Te  k w i ty  d ep o zy to w e  ■ 
m o żn a  zap isy w ać  n a  pożyczkę  p ań s tw o w ą  p rzez  oe- 
syę  w  S ą d z ’e lu b  u  n o ta ry u s z a  za rów noozesne in  ! 
zaw iad o m ien iem  U rzęd u ,  k tó ry  k w i t  wydal.

W y ją tk o w o  ty lk o  m uże żądać  w y p ła ty  n a  k w it  
ńp |i  łzy c o w y  do 100.000 k o ro n  ten ,  k t  > wykaże., te  
k w o ta  t a  p o t rz e b n a  m u  je s t  do p ro w a d z e n ia  p rzed -  
•siębiorstwH lub  do w y p ła t  g o ió w k o w y c h .

Nie w o lno  do w y m ia n y  lub  o s te m p lo w a n ia  
p r z e d k ł a d a ć :

1) b a n k n o tó w  z z a g ra n ic y  p r z e w ie z io n y c h ;
5%^ bauK no tów  p r z y jm o w a n y c h  od in n y c h  osób, 

a p r z y jm o w a n y c h  za sw o je ;
3) p rz e d s ta w ia n ie  więc6j n iż  d w u k ro tn o  b a n ­

k n o tó w  te j  sa m e j  n o m in a ln e j  w artośc i  p rzez  je d n ą  
osobę. N a  p o d s taw ie  sp e e y a ln e g o  p e łn o m o c n ic tw a  

•wolno p r z e d s t a w i ć  do w y m ia n y  lu b  o s te m p lo w a n ia  
b a n k n o ty  koronow e, n a leżące  do in n e j  osoby, a le  
w ty m  w y p a d k u  osoba, k tó ra  ta k ie  p e łn o m o c n ic tw o  
wydała , t ra c i  p raw o  w y m ia n y  lub  o s te m p lo w a n ia  
jak ie jk o lw iek  k w o ty .

W s k u te k  tego , że ka^y  p ań s tw o w e  b ędą  w y d a ­
wały k w i lv depozy tow e, d o z n a ją  zw łoki w z a p łac ie  
do w ysokośc i  s u m y  w kwicie w ąk azan e j ,  p re te n s y e  
p ien iężne  osób i in s ty tu c y i ,  k tó r y m  nie w yp łacono  
ca łkow icie  lub częściowo m a re k ,  s to so w n ie  do przed- 
s  u w io n y ch  przez, n ic h  b a n k n o tó w  k o ro n o w y ch  T e  
p o  jano w ien ia  j e d n a k  n ie  s to su ją  się  do zob o w iązań  
% t v tu łu  k o n t ra k tó w  s łużb o w y ch  i n a jm u  us ług , k o n ­
t r a k tó w  n a jm u ,  l e n ty  i roszczeń  u św iad czen ie  u t r z y ­
m a n ia  i um ów  ub ezp ieczen io w y ch .

N iezas to w an ie  się  do tej u s ta w y  p o w odu je  karę  
a r e s z tu  do sześc iu  m ie s ię c y  i g rz y w n ę  do m il io n a  
m u re k .

W  in te re s ie  więc w sz y s tk ic h  leży  to, b y  w re ­
szcie  z o s la ła  w p ro w a d z o n a  je d n o l i ta  w a lu ta ,  'p rzez  co 
po łoży łoby  się k r e s  n ie s u m ie n n y m  s p e k u la c y o m  p a ­
s k a r s k im .  m M  E .

Wojsku francuskie na Spiszu 
i Orawie.

Nareszcie p rzyoyły  na Spisz i Orawę francuskie 
w ojska, oczekiw ane oddaw na z UDragnieniem przez 
m iejscow ą ludność, która ma dosyć czesk iego  p a n o ­
w ania. Przybyły narazie w niewielkiej ilości, nie w ąt­
pimy jednak, że wkrótce nadejdą dalsze oddziały, gdyż  

4yiko wtedy zabezp ieczy  się lu d n ości należytą op iek ę

• przed czeskim w pływ em . N ie wątpimy rów nież i w to, 
że po wyjściu wojsk czeskich  usunie się następnie, 
i to w niedalekim czasie, czeska źanJarmerya i czescy  
urzędnicy, bez wyjątku agitatorzy i w rogow ie polskiego  
ludu, i że cała władza dostanie się w ręce przedsta­
wicieli koal.cyjnych.

Witamy przybyłych żołnierzy serdecznie z wiarą, 
że bezstronnie osądzając p ołożen ie  na Spiszu i O ra­
wie, położą kres wszelkim  nadużyciem  ze strony cze- 

, skLh agitatorów, których C zesi starają się na miejscu  
pozostaw ić pod rozmaiiymi pozoram i, że ludność  
orawska i spiska, gnębiona przez ciem iężycieli, o d e­
tchnie w reszcie pod rządami naszych sprzym ierzeńców  
z zachodu i znajdzie u nich pełne zrozum ienie dla 
sw ych żądań, tak narodow ych, jak i gospodarczych  
Przekonała zresztą się wkrótce sam: żołnierze francuscy 
że ani na Orawie ani na Spiszu niema w caic a wcaie 
C zechów , że ich zachcianki na polską krainę, w  której 
o p ró iz  Polaków  mieszkają w m niejszościach narodo  
wych w nielicznych wioskach Słowacy oraz spiscy 
Sasi, są wyrazem skrajnej i niczern nieuspraw iedliw io­
nej pożądliw ości. Przekonają się i o tern, jak słusznem' 
są żądania Polaków w sprawie rozszerzenia g .o sow aic  - 

: na dolinę Popradu.
Przyjazd wojsk francuskich i objęcie rządów  

przez Podkom isyę M iędzynarodową uważamy za pierw
* szy akt spraw iedliw ości, okazany Orawie i Spiszow i, 

oraz za koniec tyra.iskich rządów czeskich. R az usu ­
nięci — nie pow rócą tu nigdy, gdyż sam lud w e wła­
snym , dobrze zioznm iałym  interesem w głosow aniu  
ośw iadczy się za Polską.

Dnia 27 marca przybyły do Trzdany pierwsz*  
oddziały francuskich wojsk, zdążające ze Śląska na 
ziem ię orawską i spiską. W Trzcianie rozdzielił się  
transport na dwie części: 80 żołnierzy udało się do 
Jabłonki na Orawie pod dow ództw em  kapitana, 27 wraz 
z tłumaczem słowackim , nirjakim Poruhskvm p odobno  
z N itrzańskiego, przybyło do N o w eg o  Targu, jadę: 
od Trzciany nieopalanem i i nieośw ietlonem i wcram : 
k olejow en ', gd yż takich dostarczył im czeski zarząd  
kolejowy. Komendantem tego  m ałego oddziałku jest 
por. Tartar. Na dw orcu nowotarskim przyjęto żołnierzy  
serdecznie, poczem  po spożyciu  w ieczerzy udalf się  
automobilami do Starej Wsi na Spiszu, gd zie  nie za ­
stali przygotow anych ze strony czeskich kwater.

Między Jabłonką a Starą W sią utrzymują wojska 
francuskie połączenia zapom ocą autom obilów.

O czyw iście tych 1C7 żołnierzy, przybyłych na 
Orawę i Spisz, nie przedstawia żadnej siły w ob ec  
rozzuchw alonych C zechów , których żanaarmerya i straż 
graniczna pozostaje dotąd w bardzo wielkiej Ilość 
Niewątpliwie nadejdą jeszcze dalsze transporty w oj­
skow e i usuną resztki czeskich rządów. Na p o zo sta ­
wanie narzuconej gwałtem  żandarmeryi i straży skar­
bowej zgodzić się nie m ożem y. Musi ona ustąpić,
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zastępstw em  jej zupełnie dostatecznem  będa wojska 
koalicyjne oraz m iejscowa milicya.

Krzywdą jest rów n ież  pom inięcie  tłumacza p o l ­
skiego języka. O lbrzym ia  w iększość  ludności na  O ra ­
wie i Spiszu jesi góralską, a w ięc  polską i w swoim  
własnym  języku chce się porozum iew ać  z gośćm i 
z zachodu .

Przegląd tygodniowy.
Z ap ow iadana  o d d aw n a  bolszew icka  ofenzywa 

rozpoczę ta  się w ubiegłym  tygodn iu , trwała siedem  
«Jni, a skończyła się dla Rosyan klęską Polesie, Wołyń 
P o d o le  były w idow nią  zaciekłych walk, w . k tórych 
wojska polskie obron iły  d o tychczasow ą  b o jow ą  linię. 
Bolszewicy po  pobic iu  w ew nętrznych  przec iw ników  
zgromadzili  liczną armię, która  w przew ażającej sile 
uderzyła  na naszego  żołnierza — doznała  jednak  zu- 
pełn ego  zaw odu. D ro b n e  i chwilowe wygięcia frontu, 
»p  zajęcie p rzed m ieść  Zwiahla, w yrów nano  szybko 
przcciwaiakami na bagnety .  Armia polska pod  w odzą  
gen. Iwaszkiewicza, L istow skiego i Rom era okryła się 
n o w ą  ch\v; }ą. W rażenie  złamania tej ofenzyw y za g ra ­
nicą, zwłaszcza w krajach koalicyl, jest niemałe i zmu 
sza naw et n iechętnych  nam do liczenia się z polską 
srtą. W sżakżeż  g ło śno  rozgłaszali Rosyanie, że wkrótce 
znajdą  się w W arszaw ie, szczęśliwie jednak  nasz ż o ł ­
nierz obron ił  swe do tychczasow e  stanowiska.

P o  ostatniej p o k o jow ej p ropozyeyi Rosyan wysłał 
rząd polski uw iadom ienie , że z początkiem kwietnia 
wyśle sw ych przedstawicieli dla rozpoczęcia  rokowań.

W N iem czech  nie uspoko iło  się jeszcze  p o  o s ta ­
tnim przew rocie . Po łożenie  nie jest jeszcze jasne. To 
tylko pew ne ,  że m onarch iśc i  wybrali się b a rd zo  nie 
w  porę z zam achem  i ocho tą  p rzyw rócen ia  d a w n e g o  
porządku, że p ró b ę  walki przegrali, że natom iast pod  
* iosły  g ło w ę  niemiecko bolszew ickie  żywioły. W wielu 
m iejscow ościach przyszło  do k rw aw ych  walk, zagłębie  
Ruhr opanow ały wojska niemieckich bo lszew ików . 
Powstał now y rząd, z łożony z przedstawicieli lew ico ­
w ych stronnictw. Z da je  się nie u legać  wąipliwości, źe 
zam ach  w Berlinie stał w łączności z rosyjską ofen- 
zywą i razem  z atakami na froncie p rzygo tow yw ał 
z d ra d ę  Polsce.

N a  Śląsku Cieszyńskim  nie ustają gw a łty  czeskie. 
Z ap ro tes to w ał  przeciw  nim s tanow czo  Sejm po lsk i;  
wygłosili o tej sp raw ie  mowy posłow ie  Buzek, Z a ­
morski o raz  minister Palek, sp raw ę  spisko oraw ską 
om ów ił  wicem arszałek O  ecki S tw ie rdzono ,  że za 
rw m ią śląską, Spiszem i O ra w ą  stoi cała Polska  i że 

eh polskich kresów  nigdy  się nie wyrzeknie  na rzecz 
C zechów  czy innego  narodu .

Sajm polski pow zią ł sze reg  w ażnych  uchwał, 
r :  dw  i memi o s tem plow aniu  b ankno tów  koronow ych .

Na jakiej podstawie wzmacniają Czesi 
swą żandarmeryę na Spiszu i Orawie ? Dla­
czego dotąd usunęła się tylko część wojsk 
c z e sk ic h ? C z y  są .to  podobne kpiny z za­
rządzeń Międzynarodowej Komisyi, jakie 
miały miejsce na Śląsku Cieszyńskiej? Do­
magamy się stanowczo usunięcia wszystkich 
czeskich oddziałów i całej czeskiej zamiar* 
m ery i!!
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Podziękowanie.

Nie b ędąc  w m ożnośc i  każdem u z o s o b n a  po­
dziękow ać, sk ładam y na tej d ro d ze  se rd eczn e  dzięki 
wszystkim , którzy wzięli udział w pog rzeb ie  n ieod  
żałowanej pamięci naszej córki i siostry Joanny , ja* 
rów nież  wszystkim, którzy z tej okazyi okazali nam 
sw e w spółczucie . Dr. Scheinowie z dzie/m i.

{ ' M i  KRONIKA. \ m l
i* - -yU O « lĄ-i rn
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Dochód z Wieczoru Z jedno .zonych  Tow arzystw  
Oświatowych dnia 25 m arca  w kwocie 2568 K 50 'i 
oddano  Komitetowi budow y organów .

Na święcone dla żołnierzy zebrał; parafianie 
Klikuszowej za pośredn ic tw em  ks. W ładys ław a  Staicba 
11 kóp 44 ja j .  — P. L iberakowa, dy rek to rka  szkoły 
żeńskiej w Nowym T argu  złożyła kwotą 328 K i 25 Ms 
25 f n a  urządzenie  świeconego dla  żołnierza polskiego.

C u k ie r b ia ły  grysikowy, n jederiature wany n a d ­
szedł ponow nie  d la  pszczelarzy w powiecie i je s t  do 
nabycia po cenie 32 K za 1 kg w Sk ładnicy  Kółcz 
rolniczych w Nowym T argu . — Zgłaszać się m ogą 
pszczelarze objęci wykazem  przy pierwszym przydział* 
jakoteź nowi, o ile wykażą się pośsviadozcniem u rzędu  
gminnego co do p o s iad an e j  ilości pni.

Odpowiedzi Redakcyi. Kaczmarczyk Jan z Wygon a 
(Sromowce Wyżnie). Za wiadomości d z ięku jem y; listu 
nie drukujem y, gdyż toby przeszkodziło wyśledzen a  
tego złego człowieka, k tórego władza będzie pilnować

Składki. Na fundusz  sp isko-oraw sk i Rutkowski 
.łan 20 K, Dr. Dziedzic Ignacy 30 Mk zam iast życzeń 
świątecznych.

Z Ameryki. Rekucki Jakób, rodem  z N. T argu , 
zawiadamia tą  drogą rodzinę, o śmierci swej żony 
Ludwiki 7, Klocków, ur. w r, 1887 w N ^ T a rg u ,  k tó ra  
nastąpiła  13. g rudn ia  1919.
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JetHiodnlowy kura d la  sk lep ikarzy  i człouków 
Z c z ą d ó f t '  KÓłek roftiiczycli, odbył sio przy ud z ia le ;  
7! uczestn ików  z 37 Kółek w powiecie w sali D om u 
Ludowego. W ykład pierwszy o Kierunkach pracy Kołek 
rolaiezych i s tosunku do  Z arządu  g łów nego  i p ow ia -  ■ 
towsgo przedstawił p. Borort z Sieniawy, podnosząc  j 
k uznan iem  zabiegi i s ta ra n ia  obecnego prezesa Ża- 
r du  pow ia tow ego  prof. Jana  Dziedzica o wszech- \ 
s tronny  rozwój Kółek w powiecie, drugi z kolei p rz e d -  ! 
s taw ia ł  w 2-godzinnym, bardzo  pouczającym  w ykia-  jj 

ł j . i o  i . iv. hucki z Waksmunri.a, sposób  prow adzen ia  
ksi. źkowo lei i rachunków  w Kółku rolniczem i w sśle- ! 
p,o tegoż Kółka. Po wykładzie odbyw ały  się poucze­
nie pr;«ktvcztir h a  przyniesionych książkach Kółko- 

e.b. Po po łudn iu  odbył się trzeci w ykład  p. Palcze- 
w kiego z Szaflar o sporządzaniu  inw enfury  tow arów  'j 
i unk-MPĆ rachunkow ych  do b ilansu rocznego w skle- j 
pach Kółek, wraz z pouczeniami praktycznem u

Celem um ożliw ienia  p ó u ’zeń i objaśnień  bedą 
mor ły Zarządy  Kółek zgłaszać sie do B iura  handlowo--*
: . v m izacy jaeg o ,  o tw artego  od godz. 11 — 1 w po łu -  J 
dnie w lokalu Spółki rolniczej , Podhale* (wejście od i 
u. Kolejowej), a p onad to  od czasu do czasu bedą 
tLiegaci ■ lo s tra to row ie  Zarządu pow iatow ego zwiedzali 
Kółka i n a  miejscu cl redzali i objaśniali sposób  po- II 
prawnego p row adzenia  pracy Kółkowe; w p o ro zu m ie ­
niu z Zarządem powiat. Okręg. Tow arzystw a rolniczego.

Ulgi kolejowa dla rolników. Ci rolnicy, którzy 
ja d ą  do we eh cd Lii ej Małopolski i na  w schodnie kresy 
dla zakupna ziemi, m ają  p raw o do pewnych zniżek 
n a  kolejach. R ozporządzen ie  to  poda ł  Dziennik Ustaw 
P aństw a  N r. 113, da ta  20 lutego 1920. Kto m oże z tych 
zrćźok korzystać?  Po- pierwsze, pe łnom ocnicy  grup 
o- dniczych, k tó rzy  ja d ą  obejrzeć  m ajatki,  lub  zawrzeć 
urn iwy. Po drugie  całe rodziny z m a ją tk iem  ru ch o ­
mym z do tychczasow ych siedzib wyjeżdżające. P o  
trż-cio, grupy osadnicze, przenoszące  się n a  now e 
m r j s c e .  Ci wymienieni p lącą za przejazd ponad  sto 
k ilom etrów  tylko je d n ą  czwartą część Uzeciej klasy 
li - .uow ych  pociągów. Aby jed n ak  m ieć  prawo do 
otrzTm ania takiej zniżki, trzeba przed zakupieniem 
bite*ów ko;ejowych mieć poświadczenie  Urzędu Ziem­
io- iego. Dla Małopolski takie poświadczenia w ydaje  
Urząd Ziemski w Krakowie, Rynek Główny, Krzyszto­
fo:' II p. Można p isem nie  się zwrócić a lbo osobiście, 
na tęży jednak  dołączyć poświadczenie  gminie, w któ- 
rem  musi być podane  imię i nazwisko, s tacya kole- 
j wn wyjazdu i przyjazdu, ilość cz łonków  rodziny, 
ich imiona i wiek, n ad to ,  o ile osadnik przewozi in- 
w ntarz, ilość inw entarza ,  m a łe ry e łu  budow lanego  itd.
K  porządzenie  obow iązuje  od 17 m arca  1920. Zarząd 
t jow y  m o le  dostarczyć, naw et osobnych  wozów 
k jiojowycłt, u naw e t  i osobnych pociągów' dla całych 
g ru p  osadniczych w 7 dni po złożeniu poświadczenia.

0 podróż de Ameryki. Ministerstwo spraw  we- 
l/.uych og asza, że każdy uda jący  się w podróż

do Ameryki musi posiadać couajm niej 25 tysięcy ma­
rek, aby w m ożliw ie  wygodnych w arunkach  odbyć 
drogę. B rak  o d pow iedn ie j  gotówki naraża  podróżn ika  
na przym usowy pow rót do kraju , choćby z połowy 
drogi.

Parcetaeya Tow arzystw o Ziemi polskiej ma d*. 
sprzedania w Galicyi wschodniej siednuiaśeie fo lw ar­
ków m iędzy m ałorolnych, w cenie od 2a00 do 500#  
koron za mórg, częściow o z lasami i budynkam i; u ife 
niema budynków, jest zapew nione m ieszkanie w bu 
dynk»ch dworskich, aż do czasu postawienia w łasnych. 
Dla delegatów', jadących celem  obejrzenia ziemi i dla  
przenoszących się tam na stały pobyt, przyznało Mi­
nisterstwo zhiżki kolejowe.

Majątki te  znajdują się  w pow iatach: Bursztyn, 
Czortków, H usiatyn, Tćdfomyja. Rawa frfśka, feadzie- 
chów , Skałat, Stary Sambor, Tarnopol* Tłum acz, Z ba­
raż i Zborów.

In teresow ani z każdej wsi w inni wybrać pa 
dw óch  de legatów  i p rzez nich porozbm leć  się w tej 
spraw ie  z dram  'Gaidzielem , zastępcą  notarya3za 
w Nowym T argu . •

Aeroplan nad Lewoczę. W edle czasopisma „Szr- 
pesi E rtes i tó"  Nr. 10 z 6 m arca  — dnia  26 lu teg*  
krążył nad Lewcczą i ckolicznemi m iejscow ością u. ‘ 
suiskiemi sainoiot, który rozrzuca! odezwy w języku  
niemieckim. W jedne j  z n ich zna jdu je  się wezw anie  
do Niemców spiskich i p rzedstaw ien ie  obpcnych s to ­
sunków  w Czecho - Słowacy i. Odezwa wzywa Niem ców  
spiskich do jedności,  do s trzeżenia swych praw* które 
ze strony Rzeczpospolitej polskiej dozna ją  poparcia. 
Co sic tyczy głosowania, to powinni Niem cy spiscy  
dom agać się plebiscytu w całem  spiskiem żupaństwię. 
VV dalszym ciągu omawia broszura  położenie Niem ców  
w północnych Czechach, ich położenie  finansow e, ob e­
cne pokrzyw dzenie  przez czeskie władze i gw ałty  do* 

! konywane przez Czechów.
Nowy czssk i napad. Na granicy orawskiej m iedzy  

; Czarnym Dunajcem a Piekielnikiem  urządzili Cze? 
i strzelaninę, na szczęście nieszkodliwa, data 25 m*rca. 
j W cale daleko od tej granicy przechadzało się  kilku 

zdem obilizowanych Orawiaków bez broni. Spostrzegli 
ich czescy żołnierze i rozpoczęli parom inutowe strze ­
lanie Oto do czego dochodzi bezczelność najeźdźców?!

| Otrzymali rozkaz usunięcia się z Orawy i Spiszą, 
a jeszcze na pożegnanio niepokoją n iew innych ludzi 

! i nie szanują granicy. O tein zdarzeniu doniesiono  
| natychm iast m inisterstw u spraw zagranicznych i Mię- 
J  dzyaarodowej Komisy! w Cieszynie.

'Wlać w sprawia kresów. L udność  powiatu chrza­
nowskiego, z e b ra n a  n a  wiecu w dniu 11 marca 1 9 .0  
w C hrzanow ie braciom na Śląsku Górnym i C ieszyń­
skim, na  Sp.szu i Orawie wyraża cześć i podziw  
i zasyła  im wyrazy otueby w walce o święte i przy­
rodzone prawa narodowe. W  obliczu całego św iata  
oświadcza, że Słąsk Górny i Cieszyński, Spisz i Oraw#
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są  odwieczną polską ziemią, gospodarzem  te j  ziemi 
jest  polski lud, a n a ró d  polski n ie  zezwoli n ikom u 
bezkarn ie  naruszać jego odwiecznych praw. W yrażamy 
pogardą  i ' burzenie  dla brutalnej,  podstępne j i p ro ­
wokacyjnej polityki czeskiej i pruskiej n a  terenach 
pieb.scytowych. Ż ądam y  sprawiedliwego i bezs tronnego  
postępow ania  w spraw acn  plebiscytu ze s trony czyn­
ników, k tó rym  przeprow adzenie  p leb iscy tu  powierzono 
a  R ząd  polski wzywamy, aby wziąt w energiczną 
ob ronę  ofiary gw ałtu  i bezprawia. Ż ąd am y  plebiscytu  
w  okręgu czadeckim i dolinie P opradu . W zywamy 
wszystkich mieszkańców pow iatu  bez różnicy stauu, 
płci i w ieka do czynnej pomocy B raciom  w u kręgach 
plebiscytowych tak  m a terya lne j  j a k  i duchow ej

Na obrony krosów  zaonadntch przestali z Gron- 
kowa na łące Tow. O brony kresów w K rakow ie : Za- 
gata  J a n ,  Leon Kopeć, Anna Bryja, B rouis iaw a Mu­
rarska, A n n a  b ry ja  Rzepka, A aie la  Polak, L udw ina  
Kopeć, W ojciech Wilczek po  70 f. Ludwik Koziet 
i W ładysław  Groński po 35 f. Ks. Zenon Jagielski 
7 Mfc 25 f, A nna  Grońąjra 5 Mk, A n ton ina  Bryja  7 Mk, 
Razem  25 55 f, odesłane  czekiem pocztowym
Nr. 34036.

M ie szka ńcy G r o n k o *a  skarżą się, że przysyłane 
do nich listy ktoś sta le  o tw iera , nadto  przetrzym uje 
gazety i odda je  bardzo  późno  i rozcięte. Podobno 
w tam tejszej karczmie odLywa się kontro la .  Gdyby 
podobne  wypadki pow tórzy ły  się, pos ta ram y się
0 wkroczenie odpow iedn.oh \vłs,dz.

Pfercelaoye. W osta tn ich  czasach czasopisma p o ­
d a ją  n as tęp u jące  m ają tk i,  p rzeznaczone na p a r c e la c ję ;  
Z łotuiki pow ia t  Podhajce, G linna pow. Brzeżany, R a -  
in ió w  pow. Brody, Jasioniów pow„ Brody, Kadłubiska  
pow . Brody, Nahuczów pow. Jaw orów , Kosów pow. 
Brody, Lcazniów pow, Brony, Sznyrow pow. B ro d y ,  
K lekotów pow. Brody, Nowaezyzna pow. Brody. — Do­
kładnych wyjaśn ień  w spraw .e cen i tam te jszych  s to ­
sunków poda Sekcya Osadnicza, Kraków, ul. Czysta 6.

Wieczór pieśni, muzyki i gawędy podhaleńekiej. 
W  skrom nej no ta tce  kronikarskiej, p o d an e j  przed kóku  
dniam i w dziennikach o koncercie , jak i urządza  Z w ią ­
zek Podhalan  w dn iu  10 kw ie tn ia  b r. o godzinie 7 
,t sali  Sokoła, mieści się więcej, róż przeciętny czytelnik 
wyczuć i wyrozumieć potrafi. Związek Podhalan , to 
jed y n e  '-p ie rw sze  w swem  rodzaju  zj' dnoczenie synów 
Podha la ,  co rozrzuceni po świecie nie zatracili poczucia 
Związku ze słom ianą strzechą, ze swą bracia  w guni
1 kierpcach. W yrazem  te j  łączności ze swymi b raćm i 
i ojcanP n a  Podhalu , je s t  zrzeszenie się P u d h a lań .ó w  
•w stowarzyszenie , zawiązane jes-fcze przed w ujną . 
W zorem  Podhalańców  chcieu wszyscy inteiigtmtni z pod
:mlecznej s trzechy  zjednoczyć się w wielkie kolo — 

;.rzod Wujną. Po wojnie ostali się i zmocarnieli Pod- 
.iialańcy i zaczynają  pracę nanow o — w wolnej i zje­
dnoczoną j Ojczyźnie. Na polu  b i tw y :  Strzelcy podha- 
ja i: y, akcyi p lebiscytow ej spisko-oraw skie j intelL

genej z szerokiego Podhala , w głębi ojczyzny P o d h a -  
lańcy na polu  pracy k u l tu ra ln o  oświatowej z całą św ia­
dom ością  celu i zadania .  — Pieśń i m uzyka p o d h a ­
lańska  zwolna —■ ale przycicha, s tró j i gwara milknie 
i zanika pod wpływem pozornie  wyższej k u ltu ry  w ie l ­
komiejskiej, a szkoda —  wielka szkoda —  dla ogólnej 
ku ltury  polskiej. — Związek Podhalan , urządzając w ie­
czór, pieśni, muzyki j gawędy podhalańsk ie j ,  spe łn ia  
ak t p ie tyzm u dla od łam u  rdzennie  polskiej kultury

W ykonawcami będą  obok ks. Machaya, dy r .  A. 
Stopką prof. I. Kantora, Zosi Chowańcówny, tak że  
Krzeptow ski — Biały z Zakopanego i D uchowie — - 
m uzycy z Cichego. Dochód czysty przeznaczony n a  eele  
p lebiscy tow e i k u l tu r  i lno-ośw iatow e Podhala .

2iiowu koiojkti na Ś w in k ę !  W N rze  5102 , G ł -  
zeiy W ieczornej* podaje dr. Fr. Beo^er, gorący p n y -  
jaeiel Polaków, rzeczoznawca w procesie o Mo-skie 
Oko, w iadom ość, że inź. w Zurychu R  H . Peter  o p ra ­
cował nowy pro jek t  kolejki górskiej z Zakopanego na 
Świnice, odpow iadający najnowszem u s tanow i techniki 
b u d ow an ia  takich dróg komunikacyjnych. Jak zape- 
pewnia dr. Becker, aut-u- p ro jek tu  ze znajomością 
inżynierskiej sztuki, łączy zarazem  trafne idczu e ie  
piękności okolic górskich, której iLielem swej techniki 
nie tylko nie szkodzi, przeciwnie od kry wa j ą  i uw y­
datnia  raczej, żeby się n ią  rozkoszować mogli 
wszyscy.

Żalem dawniej chybiony pomysł zeszpecenia T a tr  
nie daje  ludziom sp o ku ju ;  myśleliśmy, Ze ju ż  go p o ­
grzebano. tymczasem pokazuje się. że naw et w Szwaj- 
caryi znalazł zwolenników.

Komunikacya z uzdrowiskami. Niebawem przedło­
żony zostanie sejmowej Komisyi K om unikacy jne j 
program  urządzenia kurków autom obilow ych poczto­
wych w Polsce, przyczem  uwzględniono równie* d o ­
godne połączenia  du Buska i Solca, oraz przez K ro ­
ścienko względnie do Szczawnicy, tak od strony N o ­
wego Targu jak i S tarego Sączu.

n t l W V  parterowy, m u ro w a n y ,
- L J A F I ł l  U ' '  “  \ p 0ijj p ,ę tro z dużem  ogrodem
i parcelą budow laną w N o w y m  Targu przy ul. Kra
sińskiego Nr. 37, za ra z  do 8p rza d a n ia . ■ ■ ■ ■ ■ ■ »■ ■ ■

Kl^iO ,, T ATK Y ~ W >' O W Y  W TARfcUJ.

W poniedziałek  dnia 5 go  kwietnia 1020 r.
2 przedstawienia 2 przedstaw ień;»
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